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Minister Seyda ustąpi.

ATRAKCJA DLA DZIECI I M ŁODZIEŻY  
■! W  LO ND YNIE.

**’ V otA

m
Poczciwy słoń w  ogrodzie zoologicz­

nym w Londynie codzień służy do roz­
rywki dzieciom i młodzieży. Kosztuje 
taka przyjemność 6 pensów, ale wrażeń 
jest moc.

POMOC DLA MIAST FABRYCZ­
NYCH.

Warszawa, 24. października.

Rząd czyrri przygotowania octem 
przyjścia z  pomocą finansową kilku 
większj-an miastom fabrycznym. Po­
moc ma ułatwić rozwinięcie i pro­
wadzenie akcji zaopatrywania tych 
miast w  artykuły pierwszej po-»rzę­
by. Pod uwagę brane są: Częstocho­
wa, Kielce, Radom i Radomsk.

MM

TJRANZYTO SOWIECKIE PRZEZ
POLSKĘ.
ł

Warszawa, 25 paźdz.
(M ) Krążą pogłoski, że celem przy­

jazdu delegata sow ieck iego p. Kappa dc 
W arszaw y  Jest przeprowadzenie roko­
wań w  sprawie uzyskania przez sow ie­

ty  zezwolenia na przew óz przez Polsko 
do Niem iec produktów żywnościo­

w y  cłu

11. P. W8
na swej 
do wa«

Bez myśli przewodniej.
DONIOSŁE SŁOWA PRE7.YD. WOJCIECHOWSKIEGO. — BRAK 
WYTYCZNYCH METOD POSTĘPOWANIA W OBF.C MNIEJSZOŚCI 

NARODOWYCH. — ZAŁATWIANIE DORYWCZE KWEST JI POD­
STAWOWEJ. — A PRZECIE DZIŚ CHWILA JEST WYJĄTKOWĄ; 
ELEMENTY OPORNE GOTOWE IŚC DO CANOSSY... — SZKOLNI­
CTWO NA KRESACH MOŻE ODEGRAĆ ROLE ŁĄCZNIKA DWU NA­
RODÓW. — WYKORZYSTAĆ ZAMĘT W OBOZIE PRZECIWNIKA!

Lnów , 25. października, f Jaka podstawa? Tinsdno' sic łudzić,
Kiedy Prezydent Wojciechowski 

owacyjnie witany obieżcŁał nasze 
kresy pótnocno-wschodnie. kresowa 
polityka polska znalazła w  kiSou je­
g o  przemówieniach wytrą® jasny i 
dobitny. Mówił o tem, jaką ta poli-. 
ty k a  być powitrna, a. jaka nie, jako 
kryterium stosując dobro Państwa 
i rńepr/yćmiony irtćzem blask poi. 
skiej kultury. Sens tych uwag zna­
ny jest ogółowi. A natłrarctóiej może 
uderzyła ta ich strona, w  których 
słowami pełnemi siły i cburzenia 
zwalcza P. Prezy dent metody za­
borców, przeniesione żywcem do 
dzisiejszy ch metod rządzenia.

jak*/, cej był tego petępiania?

ac P. Prezydent rzu :i l swe ważkie 
siowa jako efektowny tylko okres 
retoryczny, że ostrzegał tylko na 
wszeiki wypadek, że potępiał rzecz 
nieistniejącą. Uwagi tc były niestety 
aktualne. Akfcualndmi oyiyby i wczg 
raj i rok temu. Aktualność ich w y­
nika z faktu, że
Polska nie posiada dotychczas swej 
skrystalizowanej, państwowo świa­
domej ilnji postępowania z mniejszo- 

ściami narodowymi,
ale błąka się wśród chaosu metod 
najrozmaitszych, sprzecznych, z róż­
nych bijących źródeł, nie wyłącza­
jąc i tych także, które są wskrze­
szeniem tragiczny eh okresów w I»i-

storji naszego narodu, dziejów uci­
sku narodowego.

Dla nas wreszcie szczególnie 
waiżne jest, że słowa P  Prezydenta 
mogły być wypowiedziane nic tylko 
na północnym wschodzie rubieży 
państwowych, ale również 
Lwowie, nic tracąc nie 
świeżości av zastosowaniu 
rynków lokalnych.

' Równie bowiein jak t-am, tak tu 
w odniesiemu do kwestii ruskiej 
b>'ak jest wytycznej, któraby n- 
względniając stan istotny, nie ba­
wiąc się w zaprzeczanie tego, co 
kdinak i koniecznie jest rzeczywiste, 
realizowała ideę państwową i tem 
samem tę ziemię na trwałych pod­
stawach, ,-z myślą o dalekiej przy­
szłości jednoczyła z Macierzą. Tego 
wszystkiego nie-ma. Jest natomiast 

życie z dnia ua dzień.
Stan ten tesu bardziej jest poża­

łowania godny, że z wyjątkiem o- 
hrcsi.i tuli po osiągnięciu miliitomem 
linji Zbrnosa w  r. HM 9 nie było ni­
gdy chwili równie dogodne; tva roz­
winięcie pozytywnej akcji państwo­
wej.

Rusi e  życie polityczne jest dziś
obrazem rozbicia i anarchii.

Juw-n* walka stronnictw podała .rę­
ce ukrytej walce jednostek. „Front 
jednolity” , oparty na zewnętrznej 
„Treve de Dieu”, a wymierzony je. 
dynem ostrzem przeciw Polsce, nie 
istnieje. Jego oś —  partja trudowa— 
podzielając ogólny nieład, jako siła 
polityczna przestała istnieć. Walczy 
z demoralizacją we własnych szere­
gach, na gruncie miejskim kapituln­
ie przed „zahrawistami’ ’ , na gnaicie 
wiejskim przed koimmisfyczrią soc 
demokracją. Nie istnieje również ja­
ko siła, jako autorytet, jalro magi­
stratom ruska emigracja. Skompro­
mitowana swą klęską dyplomatycz­
ną, zdeinarkowana w  tem. żę przez 
dfilgic lata łudziła i okłamywała, 
kołata ona tlziś po polskie paszpor. 
ty. „Szuka się nowych 'dróg” i biega 
się po błędnych ścieżkach. Jest to 
jedyny moment, w którym Państwo 
naczę może wystąpić i podbić mo­
ralnie ten żyw ioł bąz programu, roz- 
hartowany i rozbity. Moment, jaki

nie rycfalo, możfe nigdy się już nie 
powtórzy.

W  rzeczywistości jednajc 
ciwoscni odpowiada s*ę na chaos, 

brakiem programu na sto zwalczają, 
cych się programów. Podczas gdy 
na Wołynia wychodzą, dziś trzy cza 

| sopisma, poświecone krzewieniu poi-' 
j skiej idei państwowej. Malopolskę 

Wschodnią rzuca się liiepodzreiuie « « ’ 
żer prasie wrogiej ; w  tem działa-1 
mu antypaiistwowem jednolitej mi­
nio odchyleń \y zabarwieniami od 
skrajnego nacjonalizmu ruskiego do 
koiminiziisa. Prócz środków ix>licyj- 
•nycli nic szt/ka się żadnego amkio- 
tum na pokątną ablację, na Ibojówki 
i tajne organizacje, ju d ząc  się, że 
„niema Ukraińców’’, -„niema kwcstji 
ruskiej'*, a są tylko agitatorzy, któ­
rych wystarczy od czasu do czasu 
aresztować, a polem „nawróco­
nych” i rozgrzeszonych werdyktem 
przysięgłych znów wolno pdctć, — 
wręcz unika się wszystkiego, co po­
czucie państwowe mogłoby umocnić 
i stosunki radykalnie uleczyć. Tak 
tost ze szkolnictwem.

Nic myśląc o tem, jaką potęgą 
mógłby być należycie ujęty uaiwer, 
sytet ruski, odsu-wa się jego stwo­
rzenie na czas nieoznaczony, 'lekce­
waży jego wartość, jego nagłość. 
W  polityce szkolnej wystarczają- 
cynii środkiem zdaje się być zamy­
kanie szkół ruskich, jakkolwiek do 
nacjonalizacja dziś jest absurdem. 
Jądro kwestii przenosi się 
r , jedynie możliwej asymilacji pań. 
stwowej na zupełnie utopijną asy­

milację narodową.
• I całą tą czysto negaty wną akcją 
przyspiesza sie tylko chwilę, w któ­
rej nie będziemy mogli już nie zro­
bić!

Chwila taka zbliża się. Wspoma­
gany naszą inercją, wzmacniamy na- 
yzuin chybioncm „przeciwdziała­
niem" z nieuchronną koniecznością 
nadchodzi moment,. kiedy ze strony 
ruskiej wyłaniać się pocznie, k rys ta 
iizować i rozpowszechniać ich w ła­
sna, pozytywna idea. Trzeba ty lk o  
człowieka, który potrafi ferment 
stłumić, usunąć nieład i skupić masy 
ok o ło  jakiegoś sztandaru, o którym
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to jedno da się tylko powiedzieć, żc 
nie będzie mieć polskich barw pań­
stwowych. A ladzie tacy są już dzi­
siaj, ludzie, których autorytet nie- 
ucierpial ani w niepowodzeniach po­

litycznych, ani w ostatnich wałkach 
partyjnych. Może człowiek taki dziś 
iuż zacznie swą wielką misję ua gó­
rze św. Jura.,.

Cavcant consyles!

D o i ć  i u ż  s t r a i h ó w  §
FALA STRAJKOWA ODBIJA SIĘ NA PAŃSTW IE. JAK I NA OBY. 
WATELACH. —  ZAW ROTNY TANIEC BEZROBOCIA I INFLANCJI.— 
TYLKO OGRANICZENIE W YD ATKÓ W  ł POTRZEB MOŻE ZARA­
DZIĆ ZŁEMU. — PRZEZ BEZMYŚLNE STRAJKI STACZAMY SIĘ NA

DNO NĘDZY.

•- Lw ów. 25. października.
Epidemii strajków, ten gość pa­

rokrotnie jtoś w  mniej łub więcej ge­
neralnej formie oglądamy w  Polsce, 
puka znów do bram państwa. Po 
.dłuższym c r̂refrtc ciszy wypływa 
ponownie to niepocieszajcrcc zjawi­
sko na szpalty prasy i ji./ż wyciskać 
poczyna swe fatalne piętno na ży ­
ciu paristwowem w  jego licznych 
■dziedzinach. Dlaczego tak się dzieje 
i dlaczego specjalnie dzisiaj?

Na pytania te niełatwo jest dać 
odpowiedź. Na pozór — rzecz jest 
prosta: na tle ekonomicznych prze­
sileń. drcJżyzny, dewaluacji bonów 
murkowych, pauperyzacji warstwy 
pracującej, rozd.ramieirwa i zniecier­
pliwienia wynikają owe ostre kon­
flikty o poprawę bytu, których 
krańcowym przejawem jest strajk.

RazuttK>wanie powyższe byłoby 
trafne pod jednym warunkiem, — 
mianowicie, jeśliby strajk rzeczywi­
ście był środkiem do poprawy bytu. 
Tak jednak nie jest i w  obecnych 
warunkach byś wie może. Albowiem 
'kryzys ekonomiczny warstw pracu­
jących nie wynika z wyzysku pra­
codawców, ale z faktu, ż© ,
i pracodawcy sami sa w położeniu 

,:l krytyczuem.
•Najlepszą ilustracji! tegó jest Skarb' 
Państwa. Pretensje do niego coraz 
■częściej przybierają formę dem<n< 
stracyjnogo porzucania pracy, a 
przecież. Skarb jeśli niedostatecznie 
płaci, to nic dlatego, że nie chce, 
iecz żc nie może. Sam przechodzi 
przesilenie gofsze od przesileń •bu- 
■ dżetowy ch strajkujących malikun- 
tcirtów, bo jeśli ci, aby związać ko­
niec % końcem, mniszą się ograniczać 
w  skali życiowej, Skarb Państwa 
wogóle bilansu mc wiąże i pogrąża 
s ię  w długach.

Kryzys tedy jest powszechny. 
.Test przytem łatwy do usprawiedli­
wienia z uwagi na to, że Państwo 
nasze rozpoczęło swój byt bez pie­
niądza, że prowadząc kosztowne 
[wojny i odbudowując się w  forsow- 
netn tennpie zo zniszczenia, musiało 
wejść na drogę inflancji, a aparat po­
datkowy dopiero w  ostatnich cza­
sach zaczął wydatniej pracować. 
Musimy się wiec zdobyć na cierpli­

wość,
a powód do wałki o polepszenie by­
tu przez strajki byliby jedynie w ów ­
czas dostateczny, gdytby w  ton spo­
sób rzeczywiście ten kryzys po­
wszechny dało się nasunąć.

Ale w  tym kierunku działanie 
bezrobocia nie tylko nie jest dodat­
nie, nie tyfko nie jest bierne, ale jest 
A najwyższym stopniu ujemne. 
Strajki tylko pogłębiają i zaostrzają 

przesilenie.
Strajki, które nawet wymogły 

Podwyżkę płacy, są pyrriisowcm 
zwycięstwem. Straty bowiem, w y ­
wołane procesem bezrobocia, utrwa­
lają i potęgują uniwersalną przy­
czynę powszechnych niedomagali i 
przyspieszają chwilę, w której dopo­
minający się nowej podwyżki pra­

cownicy otrzymają odpowiedź: „Do­
tychczas płaciłem wam mało, obec­
nie nic nie zapłacę. Jestem bankru­
tem i bakructweni własnem pocią­
gam was w' bankructwo1*.

A jeśli prawdą jest, żc przez dzi­
siejsze bezrobocia grubą nicią prze­
wija się moment polityczny, to ci, 
którzy w  imię swej walki z rządem 
rozpalają ognie fermentu, powinni o 
tern pamiętać, żc i pod sobą grób 
kopią. I jeśli nawet w  drodze takiej 
generalnej obstrukcji dojdą do w ła­
dzy, to stan, w  jakim wówczas pań­
stwo zastaną, uniemożliwi Im podję­
cie odpowiedzialności za losy pań­
stwa. W tedy
ich tryumf będzie krótki i złudny.

Dziś trudno inaczej skwaliilko- 
wać ruch strajkowy, jak uderzenie, 
które przenikając lekko przez pu­
klerz takiego czy innego gabinetu, 
godzi w żyw e caało, w rdzeń pań­
stwa. Więc i stanowisko każdego 
rządu, czy prawym byłby on, czy 
łewym, czy fachowym, musi pozo­
stać w  stosunku do akcji strajkowej 
jednakie:
negatywne i bezwzględnie odporne.

Żaden rząd, nawet najlibcralniej- 
szy , nie mógłby się w warunkach 
obecnych ugiąć pod naciskiem przy­
musu, Idącego z niicy. W  imię przy­
szłości państwa nie wolno mu tego 
robić. Nie wolno dopuszczać do te­
go, aby powtórzyły się wypadki z 
Górnego Śląska, gdzie wbrew woli 
państwowych stronnictw robotni­
czych, dziki, niszczący przemysł 
strajk prowadziła grupa antypań­
stwowa, komunistyczna.

Strajk, ten często jedynie skute­
czny środek walki z wyzyskiem, a 
w  warunkach normalnych cieszący 
się sympatją i poparciem wszystkich 
postępowo myślących, dzisiaj musi 
wiedz zawieszeniu, iako sprzeczny 
z „suprema lex“  państwa i jako zu­
pełnie mijający się z celem i inten­
cją tych. którzy go „dla poprawy 
bytu" wywołali.

1
l i

PREZ. WOJCIECHOWSKI OD­
W IEDZI WOŁYŃ.

Warszawa. (Tc!. „G. P.“ ) Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej w  dniu 
15. listopada wręczy sztandar 23 pp. 
w  Włodzimierzu Wołyńskim, gdzie 
weźmie równocześnie udział w uro­
czystości kościelnej ku czci błg. Jo- 
safata, patrona djecczji łucko-żyto- 
mierskiej.

ODNOWIENIE KONWENCJI 
RUMI ŃSKO-JUGOSLOW.

Paryż. (1'el. „G. P.“ ) „Temps" 
donosi z Belgradu, że odnowioną zo­
stała konwencja wojskową, zawarta 
23. stycznia 1922 r. pomiędzy Rumu­
nią a Jugosławją.

BANK EMISYJNY.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa. 25. października.
(M .) Pod przewodnictwem  min. skar­

bu Kucharskiego odbyta się dziś konfe­
rencja w  sprawie statutu 1 organizacji 
Banku emisyiaego.

Sfrojli tieiejsiAiy w djjr. w s E K l i i e j .
Warszawa. (Tci „G. P.“ ) W  cią­

gu dnia wczorajszego strajk rozsze­
rzył się również na warszawski ko­
lejowy okręg dyrckcyjny. Mianowi­
cie stanęły parowozownie w Piotr­
kowie i Częstochowie, Strajk ujaw­
nił się również w radomskim okręgu 
dyrekcyjnym. gdzie ‘ zastrajkowała 
parowozownia w  Chełmie. Zarząd 
kolejowy poczynił wszelkie starania, 
aby nich osobowy i towarowy po­
między Warszawą a poszczególne* 
mi centrami państwa utrzymać za 
wszelką cenę, zo względu na apro­
wizację kraju, która skutkiem straj­
ku zaczyna coraz poważniej szwan- 
kować.

Na poszczególnych stacjach gro­
madzą się bardzo znaczne transpor­
ty, przede w sz v s t k ie nr ziemniaków, 
co do których istnieje wielkie nie­
bezpieczeństwo zepsucia. Po zatem 
szereg innych masowych artykułów 
gromadzi się na poszczególnych cen 
trach stacyjnych i nie może się ro­
zejść po kraju.

Władze kolejowe w  Piotrkowic

wezwały strajkujące drużyny maszy 
nistów do pracy celem utrzymania 
połączenia między Piotrkowem, 
Warszawą i Krakowem. Wezwaniu 
temu uczyniło zadość kilka drużyn 
maszynistów', dzięki czemu utrzy­
manie ruchu między Warszawą a 
Krakowem zostało na razie zapew­
nione. „

(Telefonem od naszego koresp.).
Warszawa, 25. października.

(M.) W  związku ze strajkiem od­
byty się tu obrady Centralnego izwią 
zku zawodowego pocztowców. 
Contr, związek pocztowców nawią- 
;za<ł kontakt ze związkiem kolejo­
wym cpkun laiodnostajnionia stano­
wiska i akcji. Dziś nie przyszły tu 
pociągi osobowe i pośpieszne z Kra. 
kowa. Pociągi z Warszawy do Kra. 
kową odchodzą, ale przy dojściu do 
granicy dyrekcji krakowskiej w 
Szczńkowie ruch likwiduje się. Z 
Chełma nadeszła wiadomość, że ma 
szyuiści parowozowi powrócili do 
pracy. ,

I
(Korespondencja „Gazety Porannej".)

Helsiiigfors, 24. października.
(N.) Otrzymano tu z Moskwy 

senzacyjue wiadomości: Sowiety in­
tensywnie przygotowują pomoc dia 
niemieckłch komunistów, czekając 
tylko sygnału z Berlina. Na wszelki 
wypadek w  Pehograrizie skoncen­
trowano kilka dęwizji syberyjskich

mych źródeł podają, że Tiocki mial 
niedawno uspokoić amerykańskiego 
senatora Kinga, ze Rosja na myśli 
o wojnie, lyiko zaoezpiecza się 
przed ,.,niespodziankami" na granicy 
polskiej... Na ogół stanowisko Rosji 
sowieckiej w obecnym kryzysie nie­
mieckim nie jest jeszcze w yjaśnione 
A zatem niewykluczone są f,,me=pq-strzeiców, celem ewerrtuąjnęgo przc-t- .................

marszu przez Estonję. Z tych to sa-j I dzianfci** ze strony y. Troeiiieg )
o wpuat* r ir- ' ■ ■

Rum en.^le eizfiaozeeia dziennikerzy.
(Telefonem od 

Warszawa, 25. iraźrfz-ięriiika.
(M.) W  związku z wizytą pary 

rumuńskiej w  Warszawie rząd bu­
kareszteński nadał następujące od­
znaczenia przedstawicielom prasy 
polskiej;

Wiełki Krzytż oficerski „Korony 
runnińskiej’ ’ otrzymał poseł Stani­
sław Grabski, naczelny redaktor 
„Słowra Polskiego-’. Komandorię 
„Gwiazdy rumuńskiej11 otrzymał p. 
Zygmunt Wasilewski, naczelny re­
daktor „Gazety Warszawskiej'’. Ko­
mandorię „Korony nnmr.i.skiej" o- 
trzymali poseł Marian Dąbrowski 
(„lllustrowany Kur jer Codzienny’’),

Srał fi mfemtmd
ZASADZENIE SZAJKI ZŁODZIEJE  

Lw ów , 26 października, 
(d .) W czora j w reszcie po trzydn io­

w ej rozpraw ie zapadł wyrok na zło­
dziej;. którzy przez dłuższy czas gra­
sowali w  okolicy Krechowa i dopuścili 
się ijsiiowanego morderstwa na 05“bic 
star. posterunkowego Józefa Mroczko­
wskiego.. Do M roczkow skiego strzelił 

Michał Onyszków. Posterunkow y oca­
lał jednak, gdyż w  o.stainie.i chwili tuż 
przed strzałem ręką podbił lufę, wsku­
tek czego kula chybiła.

P o  przemówieniach prokuratora dra 
Pakiikowskiego oraz obrońców dra 

Tlioua, dra Szucbcwycza. dra Wetssgla- 
sa i dra Steckla sędziow ie przysięgli 
w ydali w erdykt, na podstawie którego 
trybunał zasądził Michała Onyszkowa 
za usiłowane morderstwo i rabunek na 
10 lat ciężkiego więzienia, u za kra­
dzież Michała Daszyńskiego na 3 lata, 
Teodorą i Ołeksę Żuków po 2 M a i

naszego koresp,). 
poseł dr. W ładysław Rabski („K ir  
■rjer wars/J). Komandorię: K. Gicho- 
wścz („Kwrjor warsz."), Józef Racz­
kowski (Piast), Stefan Socha („S ło 
wo Pomorskie) i Roman Leiigeber 
(„Kurier Poznański’’).

■Krzyż oficerski „(rwiazdiy ru 
muńskicj’’ otrzymali: Marian Grze­
gorczyk („Rzeczpospolita1'), Jerzy 
Kotlarski („Gazeta Lwowska’’), An­
toni K rzyw y („Goniec Krakowski'1), 
Edward Rymu („Goniec śląski’’), w 
końcu K w yż oficerski „Korony rń 
tmmskiol otrzymał Stanisław Żar 
kowski („Informacją polska11).

P iotra  W alkę na 1 rok tak iegoż w ię­
zienia, natomiast Filip Żuk i Iwan Ł ew - 
ko zostali uwolnieni <xl oskarżenia.

PODZIĘKOWANIE.£•
Z okazji przeniesienia niej W y 

twórni K i l i n ó w  G ISnB aftsfe lch

do Bydgoszczy
ul. Świętojańska 3 (rtotn własny>
poczuwam się do miłego obowiązku 
wyrażenia mej P. T. Klienteli ser­
decznego podziękowania za tak 
życzliwe poparcie, jakiem się firma 
<i oja wszechstronnie cieszyła.
89D Z poważaniem
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Francja przestoje Hczp na Czechów.
RAPORT MARSZ. FOCHA WYKAZUJE ILI.IZJE MILITARNEJ PO­
TĘGI CZESKIEJ. — ODWOŁANIE GENERAŁÓW FRANC. Z PRAGI, i

Praga, 24. października.
(N.) Z tutejszych kół rządowych 

podają senzacyjną wiadomość, jako­
by sojusz wojskowy franko-czeski 
nie doszedł do skutku z powodu o- 
cią gania się ministra Benesza w  da­
niu rządowi francuskiemu potrzeb­
nych a koniecznych gwarancji.

W pierwszym rzędzie spowodo­
wał to raport marszałka Focha, któ­
ry w ujemnych barwach opisuje we­
wnętrzne stosunki w Czechosłowacji.

Z raportu tego miało wynikać, że 
w państwie „par excelłencc“ slo- 
wiańskiem co drugi żołnierz jest Sto 
wiauśnem, a co trzeci dopiero Cze­
chem. W  takim razie państwo takie

nie daie gwarancji militarnej siły, na
której Francji zależy.

. Z drugiej strony, zaznaczają, że 
Benesz nie mógł żadną miarą dać 
gwarancji rychłego skonsolidowania 
się stosunków w Czechosłowacji.

W  związku z porażką czeską w 
Paryżu, liczą sie tu z rychłem ustą­
pieniem sztabowców francuskich, a 
to gen. Heuięua i Spire z ariuji cze- 
ęko-slowackiej, a to z powodu o pin j i, 
że generałowie , ci w niewłaściwy 
sposób poinformowali marszałka l o ­
cha i rząd francuski o czesko-słowa- 
ckich stosunkach wojskowych.

Hasia ankieta teatralna.

LWOWIANIN. KTÓRY CHCĄC UJRZEĆ TEATR JEŻDZL.. DO WAR­
SZAWY. — PUBLICZNOŚĆ TEATRALNA JEST, LECZ NIEMA DLA 
NIEJ ATRAKCJI. — JAŁOWY REPERTUAR. — FATALNE NIEDOMA­
GANIA REŻYSERJI. — „TO CO NAJWAŻNIEJSZE".... WŁAŚNIE 

SPALIŁO NA PANEWCE. — KRZYK O MECENASA SZTUKI.

’  i L w ó w , 24 października.

, 10. bm. oubyła sie w  Izbie han­
dlowej i przemysłowej we Lwowie 
pod przewodnictwem r. Rappoporta 
konferencja w sprawie sposobu osza 
cowania majątku przy wymiarze po­
datku majątkowego.
; Konsulent podatkowy Izby dr. 
Muud przedstawił obecny stan tej 
sprawy w  ministerstwie skarbu. 
•WcdlE: projektu tegoż ministerstwa, 
należałoby jako wartość majątku 
|przedsiębiorstwa handlowego wzgl. 
^rękodzielniczego, nic prowadzącego 
'prawidłowych ksiąg handlowych 
przyjąć odpowiednią wielokrotność 
przeciętnego miesięcznego obrotu 
z pierwszego półrocza 1923, propo­
nuje min. skarbu, by jako wartość 
majątku przy hotelach przyjąć trzy­
krotny przeciętny miesięczny targ 
rz pierwszego półrocza 1923. Przy 
przedsiębiorstwach prowadzących 
prawidłowe księgi handlowe wartość 
•majątku w  dniu 1. iipca 1923 ma być 
w ten sposób obliczona, iż się pier­
wotną cenę nabycia wartości mająt­
kowych mnoży przez następujące 

y iloczyny: przy wartościach naby­
tych przed 1. stycznia 1919 przez 
20.000, 1. Iipca 1919 —  8.000, 1. sty­
cznia 1920 —  1.S00, 1. łipca 1920 — 
!Ó00, 1. stycznia 1921 —  300, 1. Iipca 
1921 — IW , 1. stycznia 1922 —  5U 
1. łipca 1922 —  25, 1. stycznia 1923 — 
8, 1. Iipca 1923 —  2.

Na podstawie referatu rozwinęła 
się bardzo ożywiona dyskusja, w 
której wzięli udział prawic wszyscy 
uczestnicy konferencji. Konferencja 
wypowiedziała się za zniżeniem 
mnożników proponowanych? przez 
ministerstwo skarbu dla przewaluto- 
watiia cen nabycia o 75% . Uzna*a 
za odpowiednie obliczenie majątku 
przedsiębiorstw handlowych i rę­
kodzielniczych nic prowadzących 
ksiąg handlowych w  sposób przez 
ministerstwo skarbu proponowany, 
wypowiedziała się jednak przeciwko 
zastosowaniu tego systemu przy 
ocenieniu majątków średnich, przed­
siębiorstw przemysłowych nie pro- 
wadzącycl<%ksiąg handlowych. Zda­
niem konferencji musi w  tym ostat­
nim wypadku bezwarunkowo nastą­
pić szczegółowe i indywidualne obli­
czenie majątku.

8
e r c k m a n n -c h a t r s a n .

i m m  i m m .

Powieść z francuskiego.

(C iąć dalszy).

W  tej ostateczności, wfdząc, że 
już niema innej rady, odepchnąłem 
ją, i dostawszy się do drzwi, zam­
knąłem jc przed jej nosem, zasu­
nąwszy dobrze rygiel. Podczas tego 
naszego pasowania się, świeca upa­
dła na ziemię i zagasła, pani Gertru­
da pozo sta i a więc w ciemnościach, 
a głos jej zasad wie już słaby, jak 
gdyby ze znacznego ot&fetęnki, da­
wał się słyszeć.

Ja zaś wycieńczony, odchodzący 
prawie od zmysłów, spoglądałem na 
A1 odzie, której pomieszanie w yrów ­
nywało prawic mojemu. Nie mieliś­
my siły stówa do siebie przemówić 
j przysk:cimvaliśmy sie tym krzy­
kom, które słabły stopniowo, aż na- 
re> cic ustały nagie... biedna kobie- 
tR nm siiua zem dleć.

Lwów, 25. października.

Profesor Dr. W acław  Mora- 
czewski, niepośledni znawca sztu- 
ki, k tóry  niiat sposobność ugrun­
tować sw oje poglądy na znajo­
mości scen zagranicznych, ujmuje 
kwestię teatralną w e Lw ow ie  w  
sposób następujący:

Jeżeli chodzi o ostainie przedsta­
wienia teatru lwowskiego —  mówił 
prof. dr. Moraczcwski —  to dopraw­
dy  nie wiele mogę powiedzieć, bo 
wyznam otwarcie, że mało uczęsz­
czam obecnie do teatru we Lwowie, 
gdyż repertuar jest tak nieciekawy, 
a wystawienie i gra tak marne, że

—  Oj, Kacprze! —  rzekła do 
mnie Andzia składając ręce, co tu 
począć? Mój Boże! co tu począć? 
Uciekaj!... Uciekaj czemprędzej!... 
Może kto usłyszał te krzyki!... Czyś 
ty ją zabił?...

— Zabił!... Ja?...
—  No to uciekaj!... Otworzę ci 

drzwi...
I w  istocie odsunęła rygle, a ia 

wymknąłem sic na ulicę 4 począłem 
biedź nie podziękowawszy jej na­
wet... Niewdzięczny!... Ale wielki 
strach mnie przejmował... niebezpie­
czeństwo groziło... Niebo było zach­
murzone, ani jednej gwiazdy... po­
goda okropna... latarnie pogasły od 
wiatru, a śnieg padał ciągłe... Po 
półgodzinnym biegu zatrzymałem się 
żeby trochę tchu nabrać... i wystaw­
cie sobie moje przerażenie, kiedy 
ipodmosłszy oczy mirza tern przed so­
bą szyld „Nogi baraniej’ ’. Widocznie 
w tej wielkiej trwodze, która mię 
napadła, obiegłem był trzy albo 
cztery razy tenże sam cyrkuł... by­
łem zabłocony p o  kostki... n o g i eię- 
żaJy pGlkmną... kolana drżały.

W oóeaćy przed chwilą opusto­

raczej korzystam z okazji pobytów 
w Warszawie dla zaspokojenia gło­
du teatralnego. Tylko mogę dodać, 
że zdanie mc ja nie i®st odosobnione, 
podobnie bowiem myśli i czyni nie­
mal cała nasza inteligencja.

To też diziiś w  teatrze lwowskim 
każdy z .jego bywalców czutie się 
jakby zbłąkany. Nie widzi się żadnej 
niemal znajomej twarzy —  łudzi ro­
zumiejących się na sztuce i '.rmieją- 
cych oceniać jej walory. Po lożach 
tu i ówdzie po fotelach, rozstadPy 
się jakieś Okropne figury trącące 
bądź miworiszostwem, bądź watą do 
zapychania pustek.

Publiczność idzie tam, gilzie N»t 
atrakcja.

— Czy nie sądzi pan profesor, że 
zniknięcie dawnych łudzi i wogólfc 
pustki w  teatrze policzyć należy na 
karb obecnych stosunków ckono-; 
ulicznych, drożyzny miejsc i zuboże­
nia sfer ireteresr.ijących sie sztuką?

— Nie jestem tego zdania.
W e Lwowie nawet w obecnych cza. 
sach jest dość ludzi, którzyby mogli 

wypełniać teatr.
Ale na to potrzeba, aby ten teatr, 
stał się pociągający, aby w zamian 
za drogą ocenę dało coś wartościo­
wego. Na jKwarcie mojego twierdze-, 
nia mogą posłużyć te liczne źtiUre- 
■pryzy koncertowe w  naszem mie­
ście, które cieszą się stałem powo-i 
dzeniem. Jest to typowe, że taid Petri, 
Pość, Dkłur i inni zawsze ściąga ją* 
•tłumy p. ibkozności. Bo publiczność, 
idzie tam, gdzie dia niej istnieje 
atrakcja.

Teatr nasz niestety atrakcji tej 
nie posiada, dla tego .publiczność, 
■lwowska podzieliła sie na dwie gmi- 
py. Ludzie o pewnej 'mierze w yro­
bienia estetycznego wypełniają kon­
certy, inni zalegają dumnie kina.

Co przynosi repertuar teatralny '.J
— Jakie zarzuty głównie podnosi 

pan profesor przeciwko teatrowi?
— Ten kardynalny, który już w y­

mieniłem, mianowicie brak jakiejkol­
wiek atrakcji. Nie pociąga ani reper. 
tuarem ani siłami aktorskimi, reży- 
■srją czy stroną dekoracyjną.

Dawniej elektryzowały nazwiska 
Maetorfinka, Przybyszewskiego, Sha 
va i innych. Obecnie czytałem re­
pertuar ua sezon bieżący i prócz 
ładnego Norwida nic w  nim nic zna-' 
lazłem. Jest beznadziejnie Mady na­
wet w  projekcie, a niestety nie mo­
żemy zapomnieć o tern smutnem do­
świadczeni i lat ubiegłych, że repfcr 
tuar w swej najlepszej cząstce zo. 
stawał zazwyczaj tyiko na papie­
rze.

Przytem nawet ze zrealizowania 
repertuaru niewiele sobie obiecywać 
można wobec poziomu artystyczne­
go przedstawień lwowskiego teatru.

Biorę miarę z  dwóch przedsta­
wień (ubiegłego sezonu, na których 
byłem obecny, a które stanowiły 
chlubę dyrekcji teatru.

Niedbałość w wystawieniu sztuk.
Pierwsze to „To co najważniej­

s z e ’. Sztuka interesująca, niektórzy 
aktorzy o nieprzeciętnych nawet 
•zdolnościach —  ale brak w tępi

UBRANIA MĘSKIE 5 -7 ,000.000 Mp,
POWSZECHNY SKŁAD ODZIEŻY PASAŻ M0USCH'T y lk o  n a  I p ię trz e .

szałej, gwar był jak w  ulu; światła 
biegały od jednego do drugiego 
okna... widocznie musiało być tam 
pełno agentów policyjnych, I w ów ­
czas zziębły i zgłodniały, zrozpa­
czony, nie wiedząc g.dzio szukać 
przytułku, chwyciłem się postano­
wienia, które się każdemu zapewnie 
bardzo dzfwnem wydawać będzie.

—  Jeżeli mam umrzeć, rzekłem 
sam do siebie, to już (lepiej może być 
powieszonym odrazu, aniżeli świe­
cić kościami, gdzie na drodze do 
Czarnego lasu.

I wszedłem do oberży, ażeby 
sam się oddać w  ręce sprawiedliwo­
ści. — Oprócz tych kilko drabów 
obdartych, wytartych i uzbrojonych 
w palki, których już z rana tam wi­
dniałem, a którzy szli, wracali, krzą­
tali się i zagladałi wszędzie, wielki 
sobie kłopot i znużenie czyniąc, sie­
dział tani poza stołem pan sędzia 
Zuimmer. ubrany czarno, z miną ar- 
cypowatśną, oraz sekretarz Rcth, w 
swojej siwe i peruce, z  uszami ipo- 
dobuemi do skorupek od ostryg, za­
dzierający imponująco nosa. Przy 
wejściu nikt uie zwrócił uwagi na

mnie i to wpłynęło zaraz na zmianę 
mojego postanowienia. Usiadłem w  
ciemnym kącie izby, po za wielkim 
żelaznym piecem, w  towarzystwie 
dwóch czy trzech mieszczan z są­
siedztwa, którzy przybyli lam. że­
by  się dowiedzieć, co się dzieje, 
i zażądałem, kufla piwa i wędzonki.

Andzia zobaczywszy mnie, o ma­
ło co nie zdradziła tajemnicy.

—  O mój Boże! — zawołała — 
czyi7. to podobna?

Ale w  takiej wrzawie jeden wię­
cej okrzyk nie miał żadnego znacze­
nia... Nikt nic uważał na to. a ja za­
jadając z najlepszym apetytem 
przysłuchiwałem sie badaniu matki 
Gertrudy, która siedziała w  glebo 
kim- fotelu z rozczochranemi w ło­
sami, i oczami szeroko wytrzeszczo­
nymi. dotąd bowiem icszezc z prze­
strachu, jakiego doznała, otrząsnąć 
się nic mogła.

— Na ile lut wyglądał ten czło­
wiek? — zapytał sędzia.

(D. c, u.J
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<<vsz> stkkrn mntejetnesn kierowni­
ctwa, reżyserii. któraby potoiiła  
zharmonizować ze  sobą ipojedj ncze 
kreacje, pozteoWa artystom wyrazić 
w  odpowiedni sposób swoje zdolno­
ści. NiedJbałość i nicisdołność w yla li 
z całości, jak źle pokryte sew y. Dru­
gim t»k%ni przykładem jest wysta­
wienie „Damy Pikowej” . Obok nie­
złych głosów słyszy się zupę!me 

i marne, niewyszkótoaic i niwnadające 
się na scenę, a. nadto .pozwolono so­
bie na rzecz nigdzie oieprakfykowa- 
ną- Pokiereszowano całość, bez 
wziględn na sens marzy czai y i sce­
niczny, ojHKzczajuc bez ceremonii 
całą jedną o-dśłonę.

Środki naprawy.
—  Jaką pan profesor widzi drogę 

do naprawy leauru?
— EMa iM Ę &  istnieje jeden pew­

nik. Obecim gospodarka teatralna 
jest nfezaprzeczenie zła i w  tych 
\ \ amukach niema nwdzidji ani na na­
wrót pnbi czności do teatru, ani na 
podniesienie jego poziomu.

Nie 'wmię o to miasta, które w  o- 
becnych stosunkach drożyźniaris eh 
nie może łożyć na teatr sum takich, 

.jakie dziś feyłj by potrzebne. aby u- 
irzymać wartościowych aktorów i 
repertuar postawić na odpowiedniej 
i artj stycznej wysokości —  ale na­
prawa teatru nie może obyć się bez 
picrietfey.

idąc droga porównań przypomi­
nam sobie taki „Vieu Coknnłtier” ,/ u- 
trzymniacy się na wysokości pozio­
mu artystycznego dzięki bujnym 
subwencjom iitt> teatr Stanisławr- 
skieigc, saibwencionowamy orze z Mo- 
roeowa, aSho roz-kwrt teatrów w Kra 
kowie i we Lwowie dzięki ofiarności 
Pawlikowskiego, lęj]i choćby obecną 
miarę artystyczną teamów Szy :ma- 
nowskipcli.

Dlatego sytlzę, żc byłoby dla na­
prawy teatrów lwowskich potrzeba, 
aby znalazł się alibo mecenas sztipKi, 
albo zdolny finansista, któryby li­
niał atrakcjami i poziomem gry po­

ciągnąć do teatru publiczność, a z 
docnodów sztuk robiących kasę 
mógł wprow adzić do repertuaru rze­
czy prawdziwie wartościowe, które 
pras w i óciłyby mu napow rot dostoj­
ność świątyni sztuki, jaką dziś zu­
pełnie utracił schodząc do rzędu 
areny, na której odbywają się mniej 
fetb więcej urfatiie igrzyska.

 o — .

ezis i pro23 
jesiennych

DLACZEGO W IĘ PC łf UŚCIE, —  PRZE­
BOGATA GAM A KO 1.0 O o\V JESIEN- 
Ó CH, GDZIE SIE ROD/I TROCZĄ  

Zifff.EN R O ŚU N ?  —  KTÓRE UŚCIE  
ZÓł KKA NAJWCZEŚNIEJ? -  - B A R W Y  
ROŚLINNE W YNIKIEM  PRZYSTOSO- 
W  ANIA SIĘ DO W AR UN K Ó W  ŻYCIA.

LwóW , 26 październiku.

W zię ła  już nad nami panowanie ta 
cirmiia. żóttoiistna pora, która jest jak 
g d y b y  podmalowaniem nieszczęścia, a- 
kojipaiirałncntcm dzwonów , tow arzy­
szką wierną smutku ludzkiego. Sionce 
Iśr.i kędyś za wzgórzam i, za lasami ja­
kimś umarłym klaskiem Nad łąkami zie 
loucnii. jak spłow iały od starości Kir. 
snują się śniade i modre m g ij, a ziemia 
okryta szczelnie żóltern, umarłem listo­
wiem —  przemieniła się w  z ło ty  kata­
falk

Zoposniiijnm na chwiłę o  zaiste wspa­
niałej, malarskiej stronic polskiej jesie­
ni. —  Przypatrzm y się zaś 

stronie przyrodniczej tej nsinięknicj- 
szej u nas pory roku.

Liść nic odra/.u żółknie; liiaga on 
zmianie boru y stopniowo. O dbywa 
się to bądź jednostajnie, poczynaiac od

Z l n e i a  z a p o M F E ^  s s jn ę  ś f i s f o i ą
z a ś  P i f c a !  r e f e r u j e  —  s p r a w y  i s k r a m s p 3 . . .

F‘OPiSy DABALA NA „MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI CNI OP- 
SKIEJ". — JAK SORLE ZINOWIEW WYOBRAŻA OENF.ŻE NOWEJ 
WOJNY. — „POTEŻNE SŁOWO MIEDZYNARODOWEGO CHŁO­

PA". — BURZA, KTÓRA MA „OCZYŚCIĆ POWIETRZE".

(Oryginalna korespondencja „G azety  Porannej".)

„Przygotowania do tej nowej wojny 
światowej ze strony imnerjałizniu 
miedzy narodowego z Francja na 
czele są jnż na ukończeniu" (? !).

Dalej mówi Zinowiew: „Wojna 
w /buchnie. gdy Francja zechce 
stłumić „wieiką proletariacka rewo- 
łucję" w Nicmcy.cch, noczcm „spisek 
imperialistyczny" przerzuci się na 
drugiego wroga nieugiętego—„zwią­
zek republik sowieckich".

Zinowiew nic obawia się rezulta­
tów tego nowego pożaru światowe­
go, — bowiem ..międzynarodowy 
chłop", którego symnatje z natury 
rzeczy muszą teżeć po stronie poko­
ju i zwycięstwa rewolucji, wypowie 
w chwili decydującej swe potężne a 
ważkie stewo..." „Nieunikniona rewo 
hteja niemiecka — , mówił Zinowiew 
— przejdzie niby ożywiająca burza 
po „zgniłej" Europie i rozprószy 
ciężkie powietrze".

Pogranicze połsko-sow., 
24. października.

(— ) Otrzymujemy z Moskwy na­
der ciekawe informacje z przebiegu 
ostatnich dni pracy „Międzynarodo­
wej konferencji chłopskiej". Ostatnie 
posiedzenia konferencji pośw ięcone 
były mowom i referatowi naszego 
osławionego ex-posła Dabala, który 
miał równocześnie reprezentować 
„większość" Indii polskiego oraz 
„naród ukraiński".

Zasługuje na szczególną uwagę 
następujący ustęp z mowy Zinowie- 
im  Zamykajac obrady konferencji, 
ten kierownik rządu  sowieckiego 
podkreślił, że „dziejowa sytuacja 
chwili obecnej wyniaita stanowczo 
zało/tma „międzynarodówki chłop­
skiej", już nie podlega bow iem żad­
nej wątpliwości, iż 

ludzkość już w najbliższej przy­
szłości wstrząśnięta zostanie 

nową wojns,.

rr '

Wacław S ieroszewsk i
o krainie Wschodzącego Słoricar

SZM ARAGDOW E W Y SPY , PO W ST A LI ZE ZASTYGŁYCH  KROPEL EATJ 
MORSKIEJ. _  NAJPIĘKNIEJSZA NA ŚW IECO! KRAINA, CHOC C  AGLE  

GROZĄ JEJ SIŁY PODZIEM NE - *  HEROIZM. DUSZY JAPOŃSKIEJ*

Lw ów , 23. października.

Przepiękną w teję Krainy Wychodzą­
cego Słońca przeżyli oneguaj w saj jc y  
Słuchacze odczytu W acław a) S iero­
szewskiego. Barwncm i plasiyczuem w 
swej pro: tucie słowem w yczarow a ł pre 
Iegem  w  wyobraźni obecnych jak ży ­
w y  obraz łych szm aragdowych wysp. 
klóre, według ix>et.\pznci legendy ja ­
pońskiej powstały z zastygłych kropel 
fali morskiej, rzucanej kapryśnie fm je­
dnostajną płaszczyznę oceanu przez do­
brotliwe bósiu o w  chwili radosnej 
igraszki.

1 powstała z tej radości bóstwa 
najpiękniejszą kraina na świecie. 

łagodny kraj roślinności, przedziwnych 
‘kw iatów , jasności i słońca i tej pogody

| ‘wierzchołka i postępując stopniowo ku

I nasadzie liścia, bądź też w  ten sposób, 
źe na liściu pojawiają się miejscami pla­
my żółtej c zy  innej barw y, które j>o- 
większajae, się powoli wreszcie zJcwają 
.ie z sobą. Liść nabiera z początku har- 
v y  żółtej, c zy  innej, jasnej, która stop­
niowo staje sic mocniejsza. U niektórych 
gatunków roślin następuje /miana bar­
w y  już w  początkath września i kończy 
sic dopiero wraz z  porą opadania liści, 
przypadającą w  październiku, trwa 

przeto około 4—6 tygodni. P ow ied zie ­
liśmy,/że liście niektóry cli drzew  na je­
sieni żółkną, inny cii znów  przyjnmią od­
mienne zabarwienie: pomarańczowe,
czerwone, brunatne, nawet fioletowe.

Żółtej bąrw y nabicraja mianowicie 
liście brzóz, klonów, kasztanów, lip. gra 
bótv. buków i w ogóle w iększej części 
naszych drzewy I iście osiny sta.,a się 
pomarańczowe. liście dębów żóiiobru- 
natrte, liście wiśni, berberysu i niektó­
rych innych szkarłatne, czc.remcuy pur­
purowe, śv, idw y i trzm icliny —  fiole­
towe.

Liście żółknące nic przyiniuja H w szy 
Gikich drzew  barw y jednakiej; jedne ma 
ją barwę bardzo jasno-żółtą, inne ciem­
niejszą w  różnych odcieniach, aż do 
przechodzących w  barw y wyraźnie 
czerwone i cienmo-bnmatnc N aw et li­
ście drzew  iglastych, w iecznie zielone, 
zinjenkiją na jesieni odcień sw ej barw y 
na znacznie cienmieiszy. W icrzchotki 
sosen nabierają odcienia niebieskawego.

twarzy ludzkich, których uśmiech nie 
zdoł? w ypłoszyć nawet najdolegliwszy 
bói, ukryty w  sercu Japończyka.

W ARUNKI ŻYCIA I DUSZA JAPOŃ­
CZYKA.

Prelegen t skreślit warunki życia Ja­
pończyków. dla których ryż  i rmika są 
głów nem pożywieniem. Do te i straw y 
tak przystosował się ich ustrój u życz­
my, że jakkolwiek uprawa zbóż byłaby 
w y  wiązaniem kv. estji w yżyw ien ia  lud­
ności archipelagu, zmianę syśienui po­
żyw ien ia można stosować tylko bar­
dzo powoli,

Peiiie subtelnego wdzięku szczegó ły  
sfużyfy  prelegentow i do scharaktery­
zowania duszy japatiskiej. w letórej 
wrażliwość na piękno 1 delikatny sert

1 a smnKie szczy ty  św ierków czanio-zie- 
bmego. .Icćhmic tv )ko  biaic i szaro-biaie 
liście białodrzewu (topoii biaiei i w ierz­
by białej) zacliowują swą baru ę prawic 
niezmieniona, gdy;': barwa ta njc jest
właściwie barwą liści, które są w  Ic- 
cic zielenie, na jesieni zaś żółte, lecz po­
chodzi od delikatnych bezbarwnych w ło­
sków, pokrywających gęsto całą po­
wierzchnię dzikiego liścia maskujących 
w łaściw e zabarwienie

.Jesienne zabarwienie liści nic ogra­
niczą się do drzew , k rzew ów , lecz roz- 
pnścierr się i na trwało podkrzewy 1 
zioła, które rów n ież zmieniają barwę, 
często na jaskrawo-czerwoną, bib fio le­
towa. żc  przypomnimy tu M k n  liście 
wmogradu i wina dz’kirgo, liści bo^zii 
szkówę tawmły i wielu lonych. Daleko 
wspanialej przedstawia się to zjaw isko 
w  krajach południowych, gdzie w iększe 
bogactw o form roślinnych w yw ołu je  
w iększą rozmaitość jesiennc*p zabarw ie­
nia liści mogącego nieraz w yw ołać  i- 
stotny zacnwyt. i

Ale dlaczego liście zmieniają w je- i 
sieni swą barwę?

Ab-' to zrozumieć, musimy- przedc- 
wszystkiem  przypomnieć sob e. dlacze­
go one sa w lecic zielone. N iew ątpliw ie 
każdemu już dziś wiadrnuo iż jakakol­
w iek cześć rośliny rozpatrzylibyśm y 

pod mikroskopem, zaw-szc znaleźlibyś­
my w  niej drobne elementy, niby bryłki 
otoczone błonką. czyli t. zw . komórki, 
gdyż każda roślina w  całości zaw sze

śynioBf łac/.y się i  bartom woH I zdol 
ności dp najwyższych imswięcwń na ot- 
tąrzu Ojczyzny,

LEPIEJ W  fóPO N.H  UMIERAĆ, N iż  
ŻYC GDZiEINDŻIEJ.

N iezw yk le  ciekawem było  scharak- 
tcryzrtwsnie. jak śwłożą kaiastroia trzę- 
sier»'a ziemi ocibłja się w  duszy Japoń­
czyka. W  Japonii ludzie stoją w  obliczu 
jednej śm icc* w ięcej, anłżeJi gdziein­
dziej, KatastroiaJne trzęs-iema 'Ziemi po­
wtarzają się tam co1 lat kilkadziesiąt. 
(Lecz Japoiiczyi.1 tak kocha swą piękpą 
cjczy/aie. że woń żyć  na niej pod ciągłą 
grozą śmierci, aniżcM ja opuścić.

STOSUNEK JAPONJI DO POLSKI.
P ierw szy  kontakt ;tasz z Japonią 

nawiązał Józef Piłsudski 
jeszcze p^zed wojna, rosyjsko-japońska, 
wiifeącj w Ja-cŁńczykach. natitrain.ych 
fp rzym ierzeócew  przesuw Rosji. Do- 
hrodziejstwo tej spójni dało się uczuć 
jeńcom pofckfcn w t czasie w ciny rosy j­
sko japońskiej, a po powstaniu państwu 
polski.‘g o  zyskało nasn w  reprezea.anetc 
Japonii na Radzie Am basadorów .ż y c z ­
liwego poplecznika praw naszych.

*
Licznie zebrana pub!fczm*ść gorąco 

oklaskiwała prelcgentn, którego same 
ukazanie s ię  w‘zbucrziio już entuzjazm 
zgromadzonych.

- .. Ł wńw/ 25. paźdrdensika 
Pre-zyrram lmasta o^iasza nastę-

Jłu jttcą .udezwę:
,,/ćbliźa się 5. rocznice ixinx!zc- 

nia Najjaśniejszej Rztczysjaspolitej, 
tełrża się fe t 5 rocz-rica osw oGońzt 
tita Lwowa,

Uród rtasz, który szczeci się rnia 
nasi miasta więniego ?Tiwsze Ma­
cierzy lnusi dać w  zbiiza j>jće się 
rocznice płointcmiy wyraz iad*«ci, 
żc t>OT,T(>dł na Ojczyzny łontc i i£c 
dancrti niru jest na równi z Warsza­
wą, ^Ńrakowtwr, Poananiem i W"il- 
rterłi stanowić nierozerwalną czę-ść 
rieinoczonei Polski.

Radości naszej da v y r a z  uroczy- 
i ' t y  i bchite, es-zadzerr- W nadebo- 
dzącę rocaptec. Celem omówtenia 
teiriganizow-aana obenodn Pi'ezytł«.an 
miasta za.prasza na iposcdzenie ub- 
szernieiszafro Kointetu obywatelska 
go. które odlbcdlzic się w  poniedz:a- 
łek onia 29. października 1923 o g 
6 wieczorem w  sali .posiedzeń Rady 
imtjskiej w  Ratuszu. Ż^zcszenia ze­
chcą wydelegować swTOh prz.odsia- 
wicie-ii” .

składa sie z n irzliczoncgo mnóstwa ko­
mórek. Każda komórka otoczona jest 
dookoła ścianka, w ew nątrz z a ś 1 zawia- 
ra t. z\v. zaród czy li protopłazinę, zio 
żona z  c ijlek  białkowatych i zaw ierają­
ca gęstą bryłkę, jądro, a także sok ko­
m órkowy, ł .  j. wodę 7, rozpuszczeniem, 
w  niej rozmaitymi ciałami. Często w  ko- 
mórkacl . znajdujemy w zarodzie z ją­
drem i soku kom órkowego, ziaroaka 
stałe mnych ciał. a m iędzy memj w ko­
mórkach liści j tanych ziekm/ch części 
rosfiny. znaidufemy cfalka zielone, któ­
re właśnie są powodem  barw y zielonej 
tych organów.

Każde takie ciałko zielone złożone 
jest z  bezbarw nego ztanta- protopląjnna 
tycznego b iałkowatego i dwóch barw ­
inków żó łtego (santofiiu) i zielonego 
(chlorofilu ). Oba te barwniki żó łty  i 
zieiouy, są rozpuszczalne w  spirytusie, 
łąk, jż liść każdy można zwpete.ie od­
barwić, kładąc go na czas pewien do 
spirytnsH. Otóż, gdy  itu jesieni rośłma 
przes-aje się odżyw iać, słab «ic  jej spra­
wność ży c io w a ; w  rośłinic przesłała 
w ytw arzać się pożyw ne subshtncjc. 
przestaje też w ytw arzać  sio zielony 
barwnik. Jadający barw y  liściom. —  

W szystk ie pożyw ne ciała, zadarte  w 
liście., a także i ciałka zicteiń, rozpusz­
czają sic wóvvczas w  sokach rośłbty i 
spły wają do gałązek i łodyg, w których 
sic gromadzą, aby pak* rośliny na wło- 
snę m ogły z nich skorzystać i ich kosz­
tem się rozwinąć. W  liściu pozostają
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Min. M e j i e stpa]hu' maszynistów, im!
PERTRAKTACJE W  IO K U. —  N IEM O ŻLIW E ŻADANIA. —  KOMISJA DLA  

ZBADANIA NADUŻYĆ  NA KOLEJACH.

W arszaw a. (PA 1 ‘.) Sejm owa Komisja 
Komunikacyjna przód porządkiem dzien- 
rym  wysłuchała wyjaśnień ministra kri- 
!c]i żelaznycrt p. Nosow icza w  związku 
z sytuacja stroikową w  kolejnictwie na 
terenie Małopolski. Pan minister oświad 
czy ł. że strajk maszynistów w Alalo- 
polsce, który nie miał charakteru dzi­
kiego i wybuchł mimo w yraźnego za­
kazu Związku Zaw odow ego maszyni­
stów , zaczai sic w czoraj i uzisini szcze­
gólnie w  dyrekcji krakowskiej. Również 
i w  Stanisławowie zastraikow ały o- 
grzewainie. Co do żądań maszynistów 
stw ierdził pan minister, żc pertraktacje 
sa w  toku. zaznaczył jednak, że niektó­
re żądania, jak n. p. dotyczące awan­
sów automatycznych i wypłaty godzino­
wego sa niem ożliwe do przyjęcia. W  
załatwieniu porządku dziennego rozpa 
tryw ała  Komisja w  p ierwszym  punkcie 
wniosek p. Kapełiriskiego i tow . w  spra­
w ie wygaśnięcia uprawnień nadanych 
tym czasowo ministrowi kolei żelaznych 
dekretem Naczelnika Państwa z 7. lu­
tego 1919 do w ydawania przepisów do­

tyczących wszelk iego rodzaju przewozu 
i taryf kolejowych. Po obszernej dysku­
sji i po oświadczeniu pana ministra No- 
sowicza. żc w  najbliższym czasie przed­
ło ży  Sejm owi projekt ustawy o organi­
zacji kolejnictwa, uchwaliła Komisja 
rozpatrzenie tego wniosku odłożyć do 
J. grudnia. Jako drugi punkt porządku 
dziennego rozpatrywała Komisja wnio­
sek postów W yzw olen ia  i klubu ludo­
w ego P . S. L. w  spraw ie wydclgowam a 
Kcmlsji sejmowych do zbadania nadu­
żyć. popełnianych na kolejach. Po dys­
kusji uchwaliła Komisja, aby na naibiiż- 
szetrt posiedzeniu w ybrać podkomisje, 
złożona 7. pięciu osób dla zbadania spra­
w y . Nasiennie rozpatrywała Komisja 
wniosek p. Daczki « tow. w sprawie ulg 
kolejowych dla uczniów szkół w y ż ­
szych. średnich i powszechnych, pań­
stw ow ych  i prywatnych, oraz dla nau­
czycieli tychże szkół. Referent p. B rzo ­
stowski zaproponował odrzucenie tego 
wniosku. W niosek spraw ozdaw cy przy­
jęto i przerwano posiedzenie, nic w y ­
czerpując porządku dziennego.

Zmilitaryzowanie
strajkujących maszynistów.

M A5ZYM ŚCI ZLO C ZO W SC Y  PODJE- 
LI PRACE. —  W A R SZA W A  NIC NIE 

W IEDZIAŁA O STRAJKU.

Lw ó w . 25. października.

( s )  W  ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że maszyniści /.łoczuwscy zmienili 
sw e stanowisko, ośw iadczyli sie prze- 
kow i i podjęli z powrotem  prace. 7. w y ­
jątkiem parowozowni w  Podw ołn czy- 
skach, Rozw adow ie i Z łoczow ie straj­
kują wszystkie inne parowozownie ko- 
tejpwc w  obrąbie dyrekcji lwowskich

W czora j w  południe nadszedł do Z. 
7. M. we Lw ow ie , telegram centralnego 
Związku zaw odow ego m aszyn is tów -w  
W arszaw ie, że o strajku maszynistów 
w dyrekcjach małopolskich dowiedzieli 
sie dopiiero z pism lwowskich i krakow­
skich, co jest najlepszym dowodem, że 
strajk maszynistów kolejow ych  wybuchł 
Vi brew życzeniu Związku zawodowego 
maszynistów kolejowych w  Warszawie  
? dlatego nie ma żadnych szans powo 
d/cnia. Zauw ażyć sic daje. że po/ą, ma­
szynistami reszta ko le iow ców  nie rna 
zupełnie tendencji strajkować i

Obsługę parow ozów  stanowią obec­
nie inżynierow ie, maszynomistrze i żo ł­
nierze maszyniści z , pułku kole jow ego 
w  Krakow ie, k tó rzy -w c zo ra j p rzy je ­
chali celem objęcia obow iązków  służ­
bowych. Jak sic dowiadujemy, zostały 
poczynione zarządzenia zmilitaryzowa­
nia strajkujących pracowników kolejo­
wych. Strajkujący maszyniści otrzymali 
jhiż zawezwania do wolska.

w ów czas ty lko nicpożywnc substancje 
i w ydzieliny, które potem w raz z li­
ściem opadają. M iędzy niemi pozostaje 
żó łty  barwnik w  postaci gęstych krope­
lek. podobnych do kropel psującej się 
oSwy. '  *• S'‘#¥

T o  zanikanie zielonego barwnika jest 
przyczyna, że  pozostający barwnik 

zótły. nadaje liściom charakterystyczne 
zabarwienie jesienne. Można je nawet 
w yw o łać  sztucznie. G dy zielony, św ie­
żo nacięty liść w łożym y  do eteru lub 
benzolu, które rozpuszczają barwnik 
zielony, pozostawiając żółty, liść zżó ł­
knie. Barwnik żó łty, w praw dzie ró w ­
nież sic rozkłada w  porze jesiennej, lecz 
znacznie później i trudniej, niż z ie lo­
ny. Nabiera on w ów czas barw y  bruna­
tnej. Stąd pochodzi, żc żó łty  początko­
w o  liść w jesieni stopniowo ciemnieje. 
P o  pewnym  czasie barwnik żó łty  roz­
kładając sie. zaułka zupełnie, a Jedno­
cześnie i inne dała pozostałe w  "liściu, 
poczynają sie rozkładać, w ytw arza jąc 
substancje coraz ciemniejsze. W  pew ­
nych warunkach barwnik zielony liścia 
pod działaniem słońca zmienia sie w 
Inne ciało, w  t. zw . antocjan, barw y 
niebieskiej, k tóry  pod w p ływ em  kw a­
sów w  roślinie nabiera barw y cze rw o­
nej. Ta czerwona barwa w raz z żółtym  
barwnikiem nadają liściom odcień po­
m arańczowy.

Gdy roślina obirtuje w  kwasy, tak, 
że  czerw ony barwnik w y tw arza  się ob­
ficie, barwa czerwona w  liściu przew a­
ża nad żółtą. G dy zaś kw asów  jest ma­
to, czerw ienieje tylko część autocjanu.

mwui si?.
u RUCH KOLEJOW Y W  CZASIE  

STRAJKU.
Lw ów . 25. października. 

60 Strajk maszynistów kolejowych 
objął dyrekcje stanisławowska. W e
Lw ow ie  sytuacja niezmieniona. Pociągi, 
które sporadycznie odchodzą z dworca, 
prowadzone sa przez inżynierów kole­
jow ych i maszynoroistrzów.

Dyrckcia kolei w c  L w ow ie  w prow a­
dziła pewną ilość pociągów, które przez 
czas strajku codziennie będą kursowały.

Na razie bęcią uruchomione nustęp 
pujące pociągi:

Lw ów — Rzeszów nr. 302 (godz. 1025.’ . 
nr. 204 (godz. 19.40), tir. 904 (godz.
20.05), 20 (godz, 21.00). nr, 24 (g . 8.20). 
L w ów — PudwołocicysM nr. 211 (godz.
6.0,5). L w ów — Zdołbutiów tir. 241 (godz. 
1.5.45), Lw ów — Rawa Ruska nr. 922 (g. 
2.5.10), nr. 924 (godz. 13..30). Lw ów — Sto- 
janów nr. 231,3 (godz. 18.15). Lw ów —  
Sokal przez Sapieżankę nr. 13 (godz. 
9.15). Lw ów — Podhajce nr. 1613 (godz. 
16.20). Przem yśl— Stryj. Lw ów — Stryj—  
Borysław nr. 1715 (godz. 19.30).
I.wów— Sambor tir. 2111 (godz. 7.10) 
(Sam bor— Slanki). I.w ów — Stanisławów  
nr. 321 (godz. 7.55). nr. 301 (godz. 19.55) 
nr. 903 (godz. 9,45).

W strzym any iest wprawdzie ruch 
tow arow y, ale staraniem dyrekcji 1\pow  
skiej iest, aby. o  ile możności, urucho­
mić pociągi aprowizacyjnc i z  żyw ym  
towarem.

pozostała część pozostaje niebieską, a 
ta mieszanina barw y  czerw onej i nic- 
biskiej sprawia razem  wrażenie barw y  
fioletow cj. Pon iew aż ta zmiana zieionc- 
go barwnika antocjan następuje pod 

‘ w p ływ em  słońca, przeto najwcześniej 
poczynają sic zmieniać liście drzew naj­
bardziej wystawione na działanie pro­
mieni słonecznych.

Takie to sa przyczyn y  jesiennego 
zabarwienia liści. Często widzitny w 

parkach i ogrodach grupy drzew  i krze­
w ów , tak ułożone, iż każde drzew o w  
jesieni nabiera innej barw y, co razem 
tw orzy  piękna całość. W arto  też dodać, 
!ż ów  antocjan. o którym  wspomnieli­
śmy. posiada szczególną własność za­
mieniania promieni światłe w ciepło. 
To też wczesne, wiosenne rośliny, 
chcąc uchronić sic od przymrozku, np. 
przylaszczka, jak i późne jesienne, ma­
ja często czerw one i fio letow e liście i 
płatki, w ytw arza jąc antocjan. dostar­
czający jm ciepła.

Tak nieraz drobny i na pierwszy 
rzut oka niepozorny jakiś objaw przy­
rody. okazuje się po bfiższem zbadaniu, 
ważnym czynnikiem, a wszystkie obja­
w y  życiowe świadczą, jak dalece isto­
ty żywe. obdarzone sa zdolnością przy­
stosowywania się do warunków bytu 
i jak silnie daża nictylko clo utrzyma­
nia narazić życia, lecz ! do zapewnie­
nia sobie jak najlepszych warunków na 
przyszłość.

891 D z iś  w  p ią t e k  26 . bnr. P R E S E R A  w  K1KIE LE W  .

P i© n iQ d f * M iło ś ć  - Szczęście
Wspaniały dramat w  6 aktach „Svenska film ". ■— Akcja odbywa się w '.Szweci, 
Londynie i Paryżu. — W  głównej ro li: ,,£ 9 a «*g if V a n  rie  G r o t .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 24. października, 
(M .) DzK odbył.) sie posiedzenie klu­

bu (PSł,.) w  obecności ministra reform 
rolnych Osieckiego, jednogłośnie p rzy­
jęto następująca rezolucje: Klnb PSL. 
przyjmuje do .wiadomości oświadczenie

patia ministra Osieckiego i domaga sie 
uchwalenia ustawy o reformie rotnei 
(parcelacji i osadnictwie) w obydwu cśa 
łach ustawodawczych, najpóźniei dc 
końca listopada b. r."

i n | ! p  z a t r w o ż o n a  sytu a cją ffis m c ze c lk
RO ZPACZLIW E  STOSUNKI W  EUROPIE. —  CHAOS 1 H ISIERJA AULITAR.Y 
STYCZNA. —  KONIECZNOŚĆ UDZIELENIA NIEMCOM DŁUŻSZEGO MO  

RATORJUM. —  GROŹBY POD ADRESEM FRANCJI. •

Londyn. (A W .) W  tutej. kołach pcl'- 
tycznych śledzą z  wielka obawa obecne 
wydarzen ia w Niemczech. Dzienniki an­
gielskie stw ierdzają, ze rozkład pań­
stwa niemieckiego i jedności niemieckiej 
doprowadzi do końca problem renara- 
cy.my. Asyuith miał w  IJyerpoiii mowę, 
v’ k iótej projektuje odbudowe państwa 
niemieckiego pi”! k,>mrola koalieii. S!>- 
SLinki w  Europie'są wedle zdania Asqui- 
tha rozpaczliwe. W szędzie w idzi sie 
chaos gospodarczy i histerie military- 
styczna. N ajw yższy  czas zwołać konfe­
rencję tych państw, które interesują się 
zagadnieniami reparaoii. Kwota repara- 
cyjna musi być racjonalnie zredukowa­

na. a Niemcom udzielone kilkuletnie mo­
ratorium. W :nę grożącego Niemcom roz­
kładu ponosi —  zdaniem Asąuitiia —  
słaby rzad republiki, licha polityka fi­
nansowa i rcparacyjna, a w  nienajmmej- 
szej polityka Francji. Na Francji c ięży  
poważna odpowiedzialność w obec histo­
rii gospodarczej i politycznej. Rozkład 
Niemiec spowodotvałby wielka katastro­
fę dla Anglii, oraz dla państw' środko- 
wo-curopeiskleh. An«Ha —  m ówił A «-  
ouith gotowa jest w  danym razit 
przedsięwziąć kroki potrzebne dla ze 
berpieczenia własnych interesów bez 
względu na to. iakie to wywrze wraże­
nie na tej francuskim sojuszniku.

lie będziemy płacili czynszu w listopadzie?
O BRADY ASESORÓ W  URZĘDU ROZJEMCZEGO DLA  SPR A W  NAJMU. 
WSKUTEK W ZR O STU  DROŻYZNY I KOSZTÓW UTRZYM ANIA KAMIENIC  
RYCZAŁT NA W YDATKI ADMINISTRACYJNE ZNACZNIE POW IĘKSZONY. 

O PŁA T Y  GMINNE BEDA RÓ W NIEŻ POW IĘKSZONE.

Lw ów . 25. października.
W czora j w ieczór odbyło sic ogólne 

zebranie asesorów Urzędu rozjemczego 
dla spraw najmu w c  Lw ow ie , zwołane 
przez przew odniczącego tego Urzędu, 
radcę S. O. p. Żegiestowskiego. ocieni 
ic zp a try  wania kwestii ewentualnej pod 
w yżk i ryczałtu na wydatki, połączone 
7. administracja kamienic, z  powodu nie­
pomiernego wzrostu drożyzny. W  obra­
dach uczestniczyło około 4t i. „asesorów, 
zarówno z, grona właścicieli realności, 
jak i lokatorów.

Nad referatem ad w. dr. Ludwika 
Landesa (reprez. w laśc. renlrt.) w  spra­
w ie podwyższenia wspomnianego., n >  
czaiUi rozwinęła się obszerna dysku­
sja. w  której zabierali głos przcds-tawŁ- 
cicic obydwu stron.

W  rezultacie uchwalono podw yższyć  
y. dniem I. lisiooa la br. stosowany o- 
bcctiie rycza łt na administracje z 30.900 
procent czynszu zasadniczego na 90.000 
procent dła mieszkań, ti. w  trdjnasób

TEL£GB&!?IY.
— o —

OCHRONA LOKATORÓW .
W arszaw a. (PATY) Sejm owa Komi­

sją prawnicza rozpatrywała art. 1L. 39. 
to jest do końca projekt ustawy o o- 
cbroiiie lokatorów , z opuszczeniem ai t. 
23. P rzy ję te  artyku ły traktują o urzę­
dach rozjemczych dla spraw namttt. o 
moratoriach ciia heztobotnych. o posta­
nowieniach karnych i przepisach przcy 
ściowycłi. W szystko  zostało przyjęte w  
redakcji projektu rządowego, a Komisja 
poczyniła jedynie nieznaczne zmiany. 
Na następne posiedzenie postanowiła 
Komisja zapros:ć r r  ministrów skarbu 
i robót publicznych dla udzielenia w y ­
jaśnień co do kwestii, w  jakim rozmia­
rze skarb państwa zamierza przejąć na 
siebie obciążenie urzędników, wynikają­
ce z podwyższenia stawek komornego, 
craz co do stanu wykonania ustawy o 
rozbudowie miast. W  związku z tern ma 
się odbyć jeszcze dyskusja w  sprawie 
obowiązku właścicieli domów przepro­
wadzania remontu. Na teni zostanie u- 
kcńczonc drugie czytanie ustawy. Do 
trzeciego czytania przystani Komisja 
w przyszłym  tygodniu.

a na 69.090 proc. dla sklepów i lokali 
przem ysłowych ti dwukrotnie. Ryczałt 
ten obejmuje wszystkie, przewidziane, 
w  ustawie o ochronie lokatorów  dodatki 
za administracje, tj. za oświetlenie si.-ni, 
schodów i korytarzy, czyszczen ie ko­
minów. wynagrodzenie stróża. wyuM z 
śmieci i czyszczen ie kanałów (odpływ-w 
w ych).

Ponadto opłacają lokatorzy opłaty 
gminne, tj. mulatek w odociągow y i po­
datek nd lokali w  wysokości ustalonej.

W  tym  kierunku pow zięto już 11- 
chwałę co do podatku od lokali. Który 
podwyższono o 29 procent, zaś cc do 
podatku w odociągow ego przedłożyła 
Komisja Radzie miejskiej wniosek na I 
podwyższenie go o 200 procent.

P o  ojstaicęzucni załatwieniu tego 
wniosku przez Rade miejska ustali U- 
rzad rozjemczy nowe mnożniki dla ob li­
czenia onjat czynszow ych w raz z 
wszystkiem i dodatkami i podatkami na 
miesiąc .‘istapad.

3al i  sai w Bieczu?
(AUTENTYCZNE.)

(Napisy u fry z je rów ; Z powodu re­
montu, gołe i strzygę w  tyłku. (Alu to 
oznaczać, że lokal fryz jera  znajduje się 1 
w  podwórzu). „Spuszczanie" (ma osena- ! 
czać strzyżen ie) włosów, 20.G00 mk. ‘ 
W ąsy  obciąć 5.000 mk.

*  "■*.
Ogłoszenie w  gazecie:
„O belgę rzuconą na Mariannę Kinio- 

rek oofatti z żalcni“ .

Napis na dzwonku p rzy  drzwiach: 
„P roszę dusić".

*

Zaproszenie na zabawę. ___ _
Dziś u AVcxa. I^okietka 9, zimne no* 

gi z taiicami i muzyką.
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» M A .

Je st ź le !
'Żyjemy wszyscy z dnia na dzień, 
Nic patrząc naprzód, ani w  bok, 
Codzienna iro.slia tak jak cień 
Nie odstępuje nas na krok,
Ani sie ubrać, ani zjeść,
Ani przy piwie z druliem siąść — 
Jedyna teraz życia treść: 
ckąu te miliony mamy wziąść. 

Niech sobie mówi, co kto chce, 
Jest źle!

Jeaen drugiemu zawsze ziy, 1 
Choćby jak ceber nosił łeb,
Parije sie gryzą niby psy,
Ody rzucisz kość im albo chleb. 
Gdzie spojrzysz — interesów kras?. 
Gdzie spojrzysz — jakiś wieczny

[zgrzyt,
A  tak nie wiele czvslych rak,
Z c czędo duszę pali wstyd.

Niech sobie mówi, co kto chce 
Jest źle!

Ne ino.

S e n z a o y j n y  o k ó ln ik .

Lwów, 24. października.
Od Związku Zawodowego Praco­

wników kolejowych otrzymujemy 
następujący pismo: 
l Artykuł p. t. „Senzacyjny okól­
nik1'. zamieszczony w  nr. 6865 „Ga­
zety Porannej ■ z 20. bm. nie odpo­
wiada rzeczywistości, ponieważ rze­
komy okólnik z data 12. września 

.1923 r. „Nr. 64 Poufne", jakoby 
skierowany' „  do Zarządu Okręgowe 
go Związku Zawodowego Kolejarzy" 
•nie był ani napisany, ani też wymia­
ny przez aur zad Główny lub W y ­
dział Wykonawczy łub wreszcie 
'pi zez Wiceprezesa czy Prezesa- Z. 
Z. P. K i wogóie wiadomość ta, jest 
rezultatem lu/nego wymysłu, nie o- 
p irteeo na takcie. Okólnik ten jest 
falsyfikatem, w  którym nic zacho­
wana jest nawet należyta nazwa na­
szego Związku, gdyż użyto nazwy 
„Związek Zawodowy Kolejarzy Rze­
czypospolitej Polskiej", gdy nato­
miast nazwa naszego Związku 
brzmi: , Związek^Zawodowy7 Praco­
wników' Kolejowych Rzeczypospoli­
tej Polskiej Zarząd Główny".

Już zamieszczając wspomniany 
okólnik wy raziliśmy' przypuszczenie, 
że jest on falsyfikatem i z przyjem­
nością w ifamy' fakt, że mniemanie to 
znalazło potwierdzenie.

K r o n i k a .
Lwów, 25 październiki.

Redaktor naczelny „G azety  Poraii- 
dej“  przyjmuje codziennie w  redakcji 

W  godz. 12— 1 bo fo l .  lik ie r , nr. 230).

Pluszcze. żakiety, szale i skorki fu­
trzane w Budapeszteńskim .Magazynie 
Teter. B R fc iT P Ł U ) i W 1 ESN LR, Lw ów  
Sńkstuska 2.

Ograniczenie ulg koiejou yJ t przy 
przejaz.dacłi em erytów państwowych. Od
ulg w opłatach za przejazd kolejami 
żelaznemu przyznanych w rozpoizn­

udzeniu z Ania IV. sierpnia .1920 emery­
tom państwowymi, zostali obecnie w y ­
łączeni ci emeryci, którzy wykonują za­
wód adwokacki lub zajmują stanowisku 
notar.iuszów.

tPolskie Tow . T izyezi 
tSrych członków, -że W alne Zgromadze­
nie odbędzie się w  czwartek 25. bm. o 
godz. 6 popoi. na Politechnice lwowskii.i 
*  sali 1. i.zyc/n fł (parter na lewo).

/nrudnicay u jwó/. jai. .lak nas imor- 
4N*ń noiatk . pod tym tytułem «uiw£-

t. Jt >111111<4

■*cziie '/awiadam.ti

wz i u p r ą  1 3'tinoiCEi.
Drohobycz, 25. październik?..

(Ii.) W  ekspozyturze połteyjno- 
ś-ledezej zjawił siię wczoraj ktż. W ło­
dzimierz Dydyński z Drohobycza i 
doniósł, iż podczas jego uieolbecro- 
ści yv południc nieznani sprawcy do­

kona# włamania do jego mieszkania 
i skradł! futra, -płaszcze, naczynie 
srebriig i t. p. wart. 606 milionom .
Policja Ayowska w po-rozuniiciru 
z aro!tobyCką wszczęła energiczne 
śledztwo!.

Tajne dokumenty wojskowe
przedmiotem handlu.

CIEKAWY POLICJANT. —  KTO SPRZEDAŁ DOKUMENTY Z AR- 
C ffiW liM  WOJSKOWEGO. — CENNA MAKULATURA. — GŁUPOTA 
LUB KARYGODNY LEKKOMYŚLNOŚĆ. —  ŚLEDZTWO W ŁADZ

WOJSKOWYCH.

Przemyśl, w październiku. 
(H.) Od dłuższego już czasu 

przechwalały się rozmaite podejrza­
ne osobniki w mieście, że są w po­
siadaniu bezcennych tajnych doku­
mentów wciskowych, za które, o ile 
znajdą odpowiedniego kupca, otrzy­
mają niewątpliwie olbrzymie k « oty. 
Policja państwowa, dowiedziawszy 
sie o tych pogłoskach, wydala szcze 
gotowe zarządzenia, celem stwier­
dzenia, czy i o ile są one prawdziwe.

Żmuane dochodzenia wykazały, 
że rozmaite liche osobniki, nie ma­
jące zresztą nic wspólnego z woj­
skowością,
posiadaią rzeczywiście bardzo waż­

ne tajne dokumenty wojskowe.
Jak dostały się one jednak w  rę­

ce niepowołane, trudno było stwier­
dzić. Lecz oto onegdaj rozwiązał 
trudną tę zagadkę najlepszy detek­
tyw —  przypadek.

Posterunkowy P. P. Ciurkot do­
niósł mianowicie, ze dnia 2 0 . bm. 
spostrzegł przypadkowo, że Schulirn 
Mittebnanu, właściciel sklepiku przy 
ul. Serbańskiej 1. 14, przyniósł, do 
swego sklepu

większą ilość starego papieru.
Na pierwszy rzut oka poznai Ciur­
kot, że są to jakieś dokumenty. Prze 
giądnąwszy kilka pierwszych arku­
szy, przekonał się. że są to doku­
menty, pochodzące niewątpliwie z

szczana w  Nrzc GS07 „G azety  Porań • 
nej“  z  dnia 22. bm. co do przyłapania 
nieprawnego w yw ozu  jaj. a powtórzona 
na podstawie pism warszawskich, pole- 
, gai na1 mytetóJ jfaiormacli. M ianowicie 
fiinia A. Bueschel załadowała dwa w a­
gony jaj na podstawie nieprzedawnio- 
nyclL lecz ważnych certyfikatów  w y ­
w ozow ych  Nr. 5,3752 i 53753. wysta­
li innych przez G łów ny Urząd p rzyw o­
zu  i w yw ozu  w  W arszaw ie Tó też w 
sprawie tej firma A. Bueschel nic dopu­
ściła się żadnej zbrodniczej manipulacji 
i z tego tytułu nie można jej czynić 
-aduych zaizutów .

(Ir) Jak zegarm istrz padł otiara zło ­
dzieja? D c sklepu zegarm istrzowskie­
go Maksa Berstliuga przy  ul. Sykstu- 
sk:ei 3.’ przyszedł w czora j jakiś osobnik
i zaiętemu w  tvin sklepie \dohowi
Helhnamiwi oddal zegarek do naprawy, 
prosząc o rvd iłe  uskutecznienie. Zale­
dwie ów  osobnik wyszedł. Hcilman
spostrzegł, że zginął z lady złoty  ze-
;;ą'rck ..Louginus" wart. 70.000.000 mk 

fh) Palacz kolejow y w łam ywaczem
.lufian Kuczkowski. palacz kolejowy,
włamał sie nb. uocv do budki inwa- 
ikizkiej .lana Lew tękicgo przv a\. IjJou-
ncj i skradł rozmaite artykuły v artoścl
10 nuli,; P rzy  rewiąji. u Kuczkowskiego
znaleziono 2 w ytrychy, które wedle ze ­
znania iego są własnością Sp. jegO' ojca. 
Na razie Kuczkowski spoczął w  aresz­
tach iwhcj-jtiych.

(h) Kto skra<li? Dyrektor Jan Eija- 
sicwlcz, zam, Torosiew jcza .15. doniósł. 
>o skrad-zkniO’ mu z wo/n bundc pó- 
Jróżną ..hiniakwu" wartości 30 milionów 

(h) Nasze służące. Służąca Kazimiera 
Marczyńska u Cecylii hafui przy uh

archiwum jakiegoś urzędu wojsko­
wego.

Posterunkowy, pomimo energicz­
nych protestów Mittelmanna, papie­
ry skonfiskował i zaniósł je do ko- 
njisarjatu policji. Tu stwierdzono, że 
są to nader ważne dokumenty woj­
skowe, przeważnie tajne, bo zawie­
rające tajne rozkazy i zarządzenia 
władz wojskowych. Miedzy doku­
mentami tymi jest wiele starych, bo 
Dochodzących jeszcze z roku 19.19, 
iecz i te zc względu na swą treść, 
uważać należy i dziś jeszcze za ści­
śle tajne, a więc takie, iż w rękach 
osób niepowołanych narazić mogą 
państwo na nieobliczalne szkody.

Dalsze dochodzenia wykazały, 
że kupiec Mittelmann kupił doku­
menty te jako papier do pakowania 
od niewyśledzouego dotąd człowie­
ka, najprawdopodobniej od jakiegoś 
funkcjonariusza archiwum wojsko­
wego.

Sprawą tą zajęły się władze 
wojskowe, które umnych niewątpli­
wie ukarzą, tembardzicj, żc lego ro­
dzaju głupotę lub lekkomyślność 
funkcjonariuszy wojskowych wyzy- 
skuią niewątpliwie agenci wrogich 
nam państw' obcych, którzy w  ostat­
nim czasie grasują znowu masowo, 
przeważnie w  Małopolscc Wschod­
niej.

KazMińęrwiws-kłiei 43 powędrowała) do 
aresztów za kradzież prześcieradła w ar 
tości 5 milionów. —  Józefa Krupińska, 
zamieszkała przy ul. Zielonej 37. do­
niosła. że slużaca jej wykradała syste­
matycznie rozmaite rzeczy, a gdy  one­
gdaj odeszła ze służby, stw ierdziła 
brak bielizny wartości 6 milionów.

fh) Rzadka uczciwość. Ciastkajka w  
kawiarni „Szkockiej11 Genowefa Mucha, 
zdeponowała w  policji 50 dolarów  zna­
lezionych przez nieznanego gościa w  lo ­
kalu kawiarni.

fh) Schwytany na gorącym uczynku. 
Stanisław B t& a r ly li majster blachar­
ski p rzy  uL Skarlrkowskiei. polecił are­
sztow ać niejakiego M ieczysław a W eita, 
z zawodu malarza pokojowego, którego 

Tpochw icił na gorącym  uczynku iisiło- 
wane’ kradzieży wanny blaszanej w ait. 
,5,500.000 mk.

K K R U I 1 ,

Rektorem uniwersytetu poznańskiego
w  miejsce zm arłego rektora Ś w ięc ic­
kiego obrany został dotychczasowy pro­
rektor Dr. Zygmunt Lisowski.

PRZYJMUJE RĘKOPISY DO PRZE­
P ISY W A N IA  NA A\AsZ\ Nllri. ZGŁO ­
SZENIA v\ ADMINISTRACJI ..GAZETY  
LW O W SK IEJ LL. PO DW ALE L. 3.
i M e t r o ,  o d  g o d z .  y—2 i 5— 7. s *

— tu

Rciorma P raw a Małżeńskiego pizcfe 
Dra Z, Maudla, adwokata w  Krakowie, 
omawia problem rozwodu, separacji, 
ślubów c> wihiych iid z uwzględnieniem 
prawu iró(iUzre!nicowi..o. Gena ' 150.000 
mkp. Do nabycia w  księgarń.ach i u au- 

(  Krafcdt,, R>aek gt. 22. 763-4

Z  t e a t r u .
—o—•

TE ATR  W IELKI:

P U  lak 26. bm. „Uczta szyderców ".
bm. o godz. 3.30 „Pan  Jo-Sob.ita 27. 

w ianki".
Sobola 27. bm. o godz 7 „R igo leuo '1 

TEATR  M A Ł Y :

Piątek 26. bm. „W iera  M ircewa“ . 
Sobota 27. bm. „W iera  M ircew a“ .

T E A T R  NCYVOŚCl;

Piątek 2b. bm. „K ró low a fa l". 
Sobota 27. bm. „K ró low a tal".

WnśM sportoio,
DziesIeciobój olimpijski, który odbę­

dzie się w  piątek 26. i w  sobotę 27. 
paźlziernika b. r. na boisku L. K. S. P o ­
goń, staraniem Akademickiego Związku 
Sportow ego w e Lw ow ie , zapowiada 
nader interesująco. Cenne nagrody atm- 
rowały. .firmy lwowskie, jak również 
1 Redakcja „Kuriera Lw ow sk iego". C e­
lem szerszego zainteresowania sfer 
sportowych i m łodzieży szkolnej wstęp 
na boisko w  oba dni zaw odow  wohiy. 
Pocziitek o  godz, 2 popoł. Kluby, które 
dotychczas nie nadesłały zgłoszeń win­
ny nadesłać takowe do dnia 25 bm

Uniw ersytet —  PoTteciuLka. Trauy- 
cyjne te zaw ody w  piłce nożnei. m ajace' 
iuż swą ustaloną opinię u publiczności 
lwowskiej, odbędą Się w  niedzielę 28., 
b. m. o godz. 2.30 popoł, na boisku 
Pogoni (za rogatką stryjską). Drużyny 
wystąpią w  następujących Skraaach: 
Uniwersytet; Baczyński (A . Ł  S .); Re- 
dler (Hasmruca) Iauarowicz (P . );  Zu- 
cker (H.). Rudzki (Czarni). Jankiewicz 
*A . Z. S .): ©polski (A . Z. S.). Garbień 
(Pogoń ). Karnecki (C z.), Hocn (H .). Lan­
ger (C z.). R ezerw ow i: G irnpłow icz
(Lechja).

Politechmna. Haczewski (P . ):  Gti-
ra-wski (Sokół st im), Tomasik (A . Z. ST 
Kupczakicwicz (Cz.). Kadiec (A . Z. ST. 
Temnicki (A . Z. S .): Baszniak E. (LT . 
Barbaro (A . Z. S.) Bacz (PT . Baszn’ak 
M. (L .), Zbożil (C z.) R ezerw ow i: 
Crrzyb. Langer (A . Z. S.), Lachow icz 
(Cz.). W ochanka (Cz.).

’V,pujn»c;Yc7p graczy  staw ia się na 
boisku Pogoni o  godz. 2-giej popoł. 
(pimklualnie!) z butami i sztylpami.

Drużyny Kadetów  i Reprezentacji ml 
szk. śred rozegrają zaw ody footballo- 
w c w  sobotę 27. bm. na boisku C yta­
deli o  godz. 2.30 popoł. Sędziować bę­
dzie p. mjr. Aidukiewrcz.

O i © f cl a.
Z dnia 25 października.

Giełda lwowska.
Dzień dzisiejszy przyniósł kolo­

salną haussę na targu akcji korowa­
nych i niekotowanych. Ditży popyt 
Obroly b. liczne. Tendencja sitnie 
zwyżkowa. Usposobienie Ib. oży­
wione.

TRANSAKCJE  W  AKCJACH.

Ćmielów 450: N itm ojowski 165, 170: 
K .opalit 220: Oikos 2300. 2400, 2500,
2550, 2100, 2550, 2230. 2550 3500: P a ro ­
w o zy  140: P eze t 85: Siersza g. 4525, 
4200, 4500 (4100. 5600, 4*50); P. T . B. 
65, 5S, 67, 70: Polska Nafta 150, 160: 
Rakszawa 1200, *5LOG, 4000: Siersza cl. 
76. SO; Tespy 2600, 2550, 2575, 2525,
2550. 2600: B fb w a ły  10.000, 10500:
Chodorów 2100. 2200, 2500, 2350 2400, 
2250. 2500. 2325. 2275. 2260, 2375. 2325, 
2270: Cegjólski 235. 240, 225, 230. 220, 
250: Gniotą *60, 56. 58; Górka 4500. 5000; 
Mim-., 400 ''aÓO 380. 360, 400. 370, 400, 
300, 41*0: Pokred 23. 25 ex : P rzem ysło­
w y  225. 235, 230, 233. 235, 238-210 225, 
235, 236 AGO, 245; Z. K. K. 52.

TRANSAKCJE  W  AKCJACH NIEKO- 
TO M  AN YC II

ł

ceny w  tysiącach:
Gazy PlUOO, 15U00, 155^0. 15SOO, 16000,
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IOWO. 162d0: JaworztKKScIika 12090 per 25 
12500. 13900, 1320(1. dr. 13700, 1*0C.
13500; A rn u  MO, A/ot 180; Czccliow icc 
70,80, 85,00: Chybie 2800. 3000, .13 KW. 
3200, 3500, 3350, dr. —  (3350); Gazolina. 
600, 610. 590. 595: 1 en 26fJ, 355, 270. 280, 
290 i2d(1): Nitrat 80: P rzew orsk  i’k)000 
irrf; W ęghr zk! b.°. 7. 7 ^ . 7.6: Toresta 
CO 175: MacUoid 110: P.lektrow ni a n. 
5'. 253o; Gazociągi 7075: Lcsienicc 550, 
575, bflO, 625 (5EU); Rad/iwiff 4(90. 405; 
D rożdże G. ifcO: Coloniaie 250.

Giefda zbożowa.
Um ó w , 25. października.

Giełda nieco ożywiona —  ogólny 
obrót okoio 50 ton. ’I ran&ąkcia w 
pszenicy, życic i owsie. Podaż na o- 
gół słaba. Ziemniaki poszukiwane. 
Tendencja, nadal zwyżkowa, usposo­
bienie spokojne.

Nóiow ano: pszenica M a jow a  2,900.000 
do 3,1X10.000 inkp.; ży to  małopolskie 
1,9oe.poo— 2,000.000 liisp.; jęczmień ma­
łopolski browarniane - p rzem ysłow y 
1 .tSOD.iiOO— 2 mil.iony mkp. (ceny szacun­
kowe bez transakcji): ow ies małopolski 
1.300.000— 1,400.000 mkp.

Giełda warszawska.
W arszaw a, (Tek  .,(]. P .“ ) Notowania 

końcowe z dnia 25. października ii. r.: 
lio la ry  Stan. Zjedn. J.750—-1.740--1.757—  
1,723: franki złote Alb; franki belgijskie 
87— 87, 800-86. 200:

Czeki: Berlin 0,00001: Gdańsk O.OGOOI; 
Holandia 682: Londyn 7.880— 7,800—  
7,878— 7,72?; N o w v  Jork 1.750 -1,740—  
1,757— 1.723: P a ryż  101,850— 102,850- 
10(1,850; Szwajcaria 312— 310 —313— 307; 
W iedeń 24,70 -24,50-24.75- 24,25; W ło ­
chy 77,970; Praga 51.800.

W arszaw a, 25. października.
P o la ry  174(1. Bclgja 87. N. Jork 1740. 

Holandia 082.100. Londyn 7800. P a ryż  
1.01.850. Praga 51-800 W ioch y  77970. 
Szwecja 310. W ied. 2450. Zl. poż. 1200. 
Złote bony 2 miliony.

a k c .i l  w a r s z a w  s k i p .
V) arszawa, 25 paźdz.

2p* j Bank. Jysk. 1.800. Bank dla liandhi 
i przuni. 350—390. ,Bank Malopol. ..70— 
450. Pol. Bank przem. L w ó w  165- - 
m o — 175. Bank Zjcdr.. Ziem poi. 350— 
375. Bank Związku ziem. 85. Cerata 
70— 00. Kijowski i Scholcc 725— 800— 
1700. Spfbijl 325— 355j Pultu > 125- -100— i 
[150. Chodorów 1,300- -2,200. Czersk 
(500— 540. Częstocice 10.500— 12,000. Gn- 
stawicc 550--625. M ichałów  500— 490. 
Wars/. tow. fabr. cukru 2,350— 3.700. 
Li Hej Aid— 180. Ł a zy  01— 64— 70. P rz e ­
m yśl d rzew ny 70— 85. W arsz. 'kop. w ę ­
gla 2,250— 2.925. Cegielski 235— 290.

W ild 190— 1 Mk Lilpop 205. M odrzeiów 
2,700-jj-3.S0u. N łrb liu  ASO— 370—-43) Z a  
kłady ostikrw. 3.350—4.2011. O rtw e in . i 
KŁ asie rolki 150. Rolni 1 Zieliński '285— 
335. Rudzki 1.150— 1.500, Starachowice 
1.2®. U r s u s  295—300. Pocisk 260— 275. 
P a row o zy  150— 170—,162.500: Z ie len iec - 
stół 6.000 — .7.500. Żyrardów  1,25— 157—- 
147.500. B w aow sk i 200-245. Br. labi- 
kow scy  5*—óa. Żegluga 31—32. Skup 
skór 50. Ćm ielów 440— 460. E lektrycz­
ność 125. Spirytus '850— S75. Polska 
Nafta 12ti —160, Bolpol 30. Zawiercie
160.000. Nobel 450—495. Tepcge 2,150. 
®>I. prze ni. nart. 420—450. S i ł . i św ia­
tło 235. Korki 75- 80. Konopie 200 210. 
Ikanina 39. Pustelnik 210.

Gieiiia krakowska.
Kraków 25. października.

Zieleniewski 7500. Bonka 6900. Górn. 
Siersza 5,300. C liodorów  2050. TPG . 2800 
M.vd! a 1250, i egiclski 280, 264. Nafta 
160. Zcl. 280. P a row ozy  160. Oikos 1500. 
Nierwnowski 265.

Giełdy obce.
G JtLD A  ZPR YCH SK A.

Zurych. (P A T .) Notowania wstępne 
z dnia 24 bm.: Berlin 0.000000, Holandia 
2181*. N ow y  Jork 5bl 'A . Londyn 25.22. 
P a ryż  32.00, M cdjoi3.11 25.62, Praga 16.60 
Budapeszt 0.03, Bukareszt 2.65, Belgrad 
0.67)4, Sofja 5.35. W arszaw a , 0.00()3. 
W iedeń U.00/8 trzy ósme, Austr, stempl.
1.0.0079.

(Telefonem  od naszego korcsp.E 
V>'arszawa, 25 pażoz.

(M ) W  G dań sic u marka polska 4 
irulj. 89 tys. 700 do 4,110.250. Przekaz 
na W arszaw ę 3.591300 do 3,609 tys. W  
Berlinie marka polska pólurzędowo ik>  
m w a iu  3120 tvs. dr- 3.280 tvs. P r z e la ł  
na Katow ice 3,300 tys. do 3,100 tys.

G IEŁD A GDAŃSKA.
Gdańsk. 25. paźdz. Od dziś tutejsza 

giełda dew izow a i giełda efektów  są Sito 
knięte. V  czoraj odbyw ały  się po raz 
ostatni notowania w markach niemjee- 
ktcli. W  piątek notowania dokonywane 
Już będą w  guldenach gdańskoely-1 Jedyr 
me iniity angielskie, notowane beda w  
walucie niemieckiej.

W arszaw a. 25. Październ ika:
CM) zamknięciu giełdy urzędo­

w ej w  Gdańsku dokonywano wczoraj 
obrotów  po kursach następujących: do­
lar 90 m iliardów, marka polska 40 ty ­
sięcy, funt szterlingów  400 miliardów.

W AGON PAPIERU 750 M1LJ. MP.
Lwów, 25 październiku.1

Orgie drożyźniane fabrykantów'

papieru przekraczają już wszelkie
granico. Gdy w; dniu 30. września
płacono za wagon papieru 20J niilj. 
mk.. dztGa.i cena ta podskoczyła już 
nw 750 nrii.k mk. Tragedia dzienni­
ków i książek występuje w świetle 
jaskraw cm : same c y f r y  mówią o
nie najdobitniej.'Zanik kultury poezy 
na przybierać kształty katastrofalne

TRZYKROTNE ZDROŻENIE HER.
b a t y . ■

V\ars/.;iv,a, wB. (października.
(.1.) Wofbec pottw-yższork ltinoż- 

■udka ceme.go podrożały znaczme 10- 
wary spożywcze sprowadzane z za­
granicy, ja:k kawa, herbata ,kd. tlcr 
bata podrożała trzykrotnie.

W  p i e k i e l n e i r  k o ! e  p o d w y ż e k .
LAMENT LWOWSKICH KRUPI AREK.

Lwów, 24. października.
Wczoraj do Urzędu targowego 

pr/y by i oryginalny pochód zamaco- 
u fW  )X)stav. o gorejący eh z peanie-, 
conia twarzach, B y ły  to krupiarki 
lwowskie, niewiasty ustalonej sła­
wy, co do aioB&cziieso brama sic 
7. Ryciem za bary. Tym irazcm opu­
ścił je zwykły tupet. Niemal z la­
mentem przedstawiły one kierowni­
kowi. Urzędu, ze ceny. jakich żądają 
hunownicy zą krupy i kaszę są tak

j wysoo,ie, żc należałoby podi&eść w 
handlu dctajpicznym cenę tych arty­
kułów do 100 tysięcy i wyżej za 1 
(ks. Po takich też cenach podobno 
artikJ.y tc ^sprzedają już dziś w  
akleptcch.

P, Złx>ro wski yoleud delegatikom1 
przedtó-śyć cennik z wj*kazaiife«n 
cen lutriownych, pozostawiając so- 
R e decyzje po odbyciu narady 
z czynnikami iitłarodajnymi.

Umarli
T| '< '#> f  "* "■*

NIEZWYKŁA EKSPERYMENT SPIRYTYSTYCZNY.

Now..y• Jork, w październiku 
(eu) Wielką sensację w  now-ojor- 

sk.ch ^retach spiry^ystycz.nycli bu­
dzą obecnie doSwdadczenią z *te- 
zw'ykłcni medium p. Steward z Cle- 
vcland Ohio, popisującej się pod naj- 
ściśłejszj, ni nadzorem powag nauko­
wych roz.inową z duchami zmarłych 
osób. Seanse z Mrs. Stewmrd odby­
wają się nic w.^ali. lecz na świeżem 
powietrzu, gazie, iak tw-i>rdzi :,nic- 
djtun. może łatwiej wejść w Kontakt 
z naturą.

■ W  ogródku, pełnym cudnego 
Kwiecia, zrywa pani Steward parę 
kwiatków j kładzie je na białe kart­
ki, podane je przez czujnych rzeczo­
znawców. Kartki leża sookojnie na 
grządce kwiatów'ci. Po kwadransie 
wydobywa sic z ust medium stłu­
miony okrzyk: „Patrzcież! patrzcie! 
Spoglądajcie na kwiaty, czy wodzi­

cie, co tam jest napisane? Falc ja­
kieś przeszły przezeinnie“ . Eksperci 
badają kartki: Na jednej widniały 
słowa: „Prawda na ziemi uciskana, 
wydobędzie się znowu'1. Na innej 
znów kartce mieniły się barWą he- 
liotropu następujące słowa „Jak 
szczęśliwym powinienem być zą spo 
sobność taką, jak obecna. Wiliam 
James11.
,■ w Na.drugiej serji kartek znajdowa. 
ły.sfę wykazy znanych powieściopi 
sarzy i spirytystów i wieść od „a 
nioła opiekuńczego11 nam Stewrard, 
która brzmiała: My. którzy cię lu­
bimy. robimy wszystko, co leży w 
naszej mocy, abv ustalić prawdę.

Pani Steward’ jest dalszym cią­
giem przedmiotem zachwytów 1 
eksperymentów uczonych spiryty- 
stów.

Wyjaśnienia i porad!
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w A  !rai- 
nfstraeii lw ów , 5 okoła 4.

OGŁOSZEŃ Uuwui _
ot war t y  cały dz i eń 
do godziny 7-mei •wie­
czorem bez erzeiw y. —

09621012
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Panka i wychowania 1
A K A D E M I K  fc o s w tiló ®  ltjtyeji na U Io - 

winicji z g ło sz e n ie  v. A iiiu in istracji. pod 
T . P . 18 ._______________________ ___________

W PISY  na nowy kurs handlowe (oso­
bny d(a abiturientów) nrz.Yinmi.i kun 
cesionowane orze/ óinistarstwn — i 
KURSY HANDl O W E. ul. ł yczaków-. 

. ska 34 kurs rn/poczyna sie 5. listo­
pada. 821-o

Posady i praca

KO R fi SPOiNDENTK A - B UCH A LT  E RI A
stenografią '/mieni posadę. —  W y- 

jedzie też na prowincję. —  Łask. zgi, 
pod „SamodziSfna silą' ‘do Adm.. #&5

PAN NA, pisząca na maszynie —  zc .z ru  
jomoScią buchalterii poszukuje posady 
zaraz zgłoszenia do Adm. ,.Zaraz“ .

SS7

Mieszkania, ofcalii. sklepy

R E PR E ZE N TA N T  zagranicznego tow a ­
rzystw a  poszukuje pokoju biurowego 
pobliże Śródmieścia m ożliw ie z m oż­
nością używania telefonu. W iadomość 
pod „C zynsz dolarow y” do a imn.i 
s.racii________ &______  /________  Bł-ś

PO KÓ J z przedpokojem, osobny webód, 
mencą b yć  dwa pokoje posztiknę pod 
„Z ło te  polskie”  do Aumiuisirucji. S67-2

Kunn?, sprzedał, zamiana

PARCEL E sprzedam p rzy  przystanku 
ul Listopada. W o los ienko,'Potock iego 
58._____________________________________ 1 8So

K U R TK A  —  kome —  kangury dla szczu­
płego m ężczyzny, kozy  uralskie sprze- 
dam. Topolnic.ka, Kopernika 1. 823-2

F O R TE P IA N Y , P IAN INA ,' kupno, sprzc- 
daż, zamiana, najem .—  Kaim, Kope - 
nika 16 . t>958-2

Rozmaite

p a r k i e t y -, względnie deszczulki oko- 
to 200 m. kv ad.r są potrzebne, ztgto- 
s/.eiiia pisemne z pcKłaniero warunków: 
Generalna Fkspcćfrcja Ogłoszeń K rzy- 
szto iow icz, Sokola 4. 923-2'

„  ...........  —  , i ,  i „ u . i .„ i

DR, M. tuu list uo odebrania w  Admi­
nistracji. 880-2

D ZIERŻAW Ę 75 m orgow ego fo lyarku  
oddani zaraz Polakowi. Zgłoszenia 
Siedliska, poczta, kolej Cliorośnica.

877-2

t m Ó W K i  —  O SR AM  —  P H IL IP S A  —
najtaniej kupuje się u firm y: Henryk 
Sonnenschetn, Sienkiew icza 8. róg 

Lindego. 865-2

1\ APELUSZE w szelk iego rodzaju nj-ze- 
rabia, '1'opolnieka, Kopernika 1. 824-12

TYLK O  U M IEJĘTNY M ASAŻ twarzy 
Y. ygladza zraa-szczki. usuwa wągry, 
ojfś w ieża cerę. „Kósm co” , M iko­
łaja 7. 69bS-.8

CZAPKI
damskie, męskie 1 dziecinne, sportowe, 
urzędowe itp. w  najlepszym gatunku i do 
najniższych cenach można r.abyć jedynie 

w składnicach' t. Kratowej. Fabryki 
K APELUSZY 

Rudolfa N eu *etta . Lw ów . ol. Mariacki S- 
Kazim ierzowska 25, Gródecka 12, Balo­

nowa 3. 598 8

2 i ‘ł c ć  w e  w «x )* t fc ic h  apt»kan1i 
• f i ł a t  acH a p t e t r  > f tli

M I C H Y ,
orwsalne prtftóff 1 mii

Jetictalne przedstaw icielstwo na Polskę ' 
pO.;-? i W. M , Gdańsk

J. SAlDENDCftFF, ! S-ka
Mfar-ezaiw(j| k r u c z a  6 . — T e ł 230-13

Dr. S. BSEESBpff, " !̂ kUS
p o w r - i r i f  i ordynuj w chorobach dróg 

morzow.cli weneryi.zny. it i skórnych.

PFfM 8M«S« 83 5-153 im
_  po cenach Jabrycznych poleca

l e i  e r t .  plac Akaucmicki 3
SłO-tD

u. . .  ■ —  — . . . .  — ............................. — . . . — ^p.
H  D yw a n y, (h o d iu a i, R re n a t,  

K a p y. K a c a , P o c Ju *2 *i
i S Ł poieca

u l .  K o p e r n i k a  -1.
(naprzeciw Szkowrona).

Lekarz chorób w. neryczr.ycb i skórnych

O?. K. N A O E L
ordynuje: P a c  Kalek i 7 od 13— 5. 

rad kawiarnia Centralna 67ó3-i

Meble, Dywany, Wytworna Lampy, 
Parawany, Drosiazgi artys+ycz-e, 

R Joty ręczne, Oóraiy i t d.

nabywa i w sprrfc- 
d * s ś y  f c f c ś r e d s r ś ł ł a

MIM MEBLI STYLOWYCH
85. F o łon iee liie go

Lwów, ul. Klementyny Tańskiej 1
71)8 ipbok  K s ięga rn i P o lsk ie j).

Zurnai Jesień— Zima 1923,4 .

„tttKNYfSMKt nSKTIOP
w języka polskim zawiera przeszło 70C modeli sukier., pluszczy, kostjumow, 
bluzek, spódnic, fartuchów, ubranek dla chłupcow i dziewcząt, bieiizr.y 

. dsmskiej i męskiej i t. p.
Zurnal ten nie traci swej aktualności nawet po sezonie

Koszlule ISOrOOT M k,
Do nabicia w  biurze Dzienników f o w ,  , n u c H “ , l W Ó W ,  f l . ń -  
S k i e a o  I. w k lęgarniach, skłudnch żurusii, na stacjach kolejowych 

w  Kioskach Towarzystwa „Kueh“
D o  w s / j  s l l c o J i  m o d e l i  o r r z y m a l i ś i n y  j u ż

k r o j e - f -  Mssie^liilSi
z ob;aśTiieniaari w języku polskim jak uszyć w  uomn suknie, płaizcze, 
kosljumy, bluzki, spódnice, jfartuchy, ubranka dla dziewcząt i cnropców,

bieliznę i t. p.

Sprzedaż w biurze dzienników TO W ARZYSTW A ,,RUCH“
-  l w ó w .  «H t ś I tn s k ;& g «a  1 - -

Zamówięnia z prowincji : ała wiamy odwrotnie za zaliczeniem poczto- 
« m .  lub H  pośrednictwem P.J P. Księgarzy: kolportujących nasz żumal 
UWACtA: W  zamówieniach 'należy podawać Nr. Nr. modeli i wielkości

krojów. N \  ,5 /  808

CTKY OGŁOSZEŃ: la  wiersz 1 i pil™ ^  totdnetrswy w odoczeniBCh z * n .  
■ik> teąery. dział ekew. ł t. 1.1 25.60* Mj»„ «« płei ws/.ei stronfe 37.&W Mm., 
4j|M Md., matrymonialne. k«re«»oiłtł*ncje ąrąwalne S.*M Mp„ dla noszaknjn. 
1 cal* strona w części teksowel 27/tłfl.W' M«,. cała Uroni pierwsza pod itarł 
n p n k n c  e G0% drW»ł. — Za octóu udi w « w « c j  zastrzetosum. aetoszonia

nowy Urith ngkązn

yeti 5,#.10 Wo„ w  na destanem 15.08(1 Mo., po kronice 20,000 Mo., w  tekście (kr*- 
za jedne słowo w drobnych ogłoszenia eh 3-000 Mp., w rubryce: bupno-sprzedal 
ych pracy ZSH9 Alp., ładna cała stroar w ogłoszcuiacli za uKSten) U.OOó.OOO Mo. 
śwtiejH 41 Olo.WK’ Mp. —  Ofloszeoisi zamiejscowe o 25% drożę}, —  Ogłoszenia 
osobno stojące 1 bez numera dolicza sin 257* —  Oupowiedrlalnoięj za terali* 
ule przy.omfe sie.

N a łeży te sć  pocztow ą  op łacon o  ryczAjtcin. —  fre n itm c ra la  m ie&ięczna 27C‘.OGn iftk, —  Z  dostaw ą  na m iejscu  lub z przesyłką p o ­
cztową 30i),0tin mu — Za y ran icą  3S0.W1Ó Mk. —  A dres R edakc ji: L w ów , u!. Chorążczyzny 31. (T e ł. 178)., A d m in is tra c ji: L w ów ,

ul. P o d w a le  3 (F e l. 73), T e le fon  EH da ki ot a nucyemfej** 230. T e le fon  d om ow y R ed ak to ra  naczelnego 1L2.

L  drukarni Polskiej pod zarz. L .  tNieiousicwicza, we Lwewtc. Udpow, redaKtor: MARJAN MACHALSKI,


